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I oto znowu witamy radosny dzień Zmar­
twychwstania Pańskiego, a w całej Polsce, jak 
długa i szeroka płynie potężną falą pieśń radości 
i wesela — Alleluja!

Żadne może święto nie wywiera na nas tak 
głębokiego wpływu, jak to święto wiosny, ten 
symbol zwycięstwa życia nad śmiercią. Bo też 
z żadnem nie jest związana tak głęboka tradycja 
i tyle najrozmaitszych uczuć z głębin dziejowych 
przeżyć Narodu pochodzących, co z tern właśnie 
świętem. Pierwiastki uczuciowe, składające się 
na tak powszechny i głęboki kult święta Zmar­
twychwstania, możemy podzielić na trzy główne 
kategorje, odpowiadające trzem różnym okresom 
naszych dziejów.

Pierwszy najstarszy i najgłębszy pierwiastek 
czysto naturalny i przyrodniczy, a pochodzący 
jeszcze z pradawnych czasów przedhistorycznego 
pogaństwa Polski, bierze swe źródło w radości 
pierwotnej istoty ludzkiej na widok ustępującej 
martwoty surowej i wrogiej życiu człowieka zi­
my, a nedchodzącej łagodniejszej pory wiosennej. 
Wiosna oznacza nietylko cieplejszą i przyjemniej­
szą porę roku, ale niesie pierwotnemu człowie­
kowi łatwość zdobycia pożywienia po długotrwa­
łym okresie głodu zimowego.

Wpływ wiosny na ludy pierwotne wyraża 
się u prastarych plemion słowiańskich w uroczy­
stych obchodach święta wiosennego, którego 
szczątkowe zabytki w postaci różnych zwyczajów 
i obchodów wielkanocnych przetrwały u naszego 
ludu do dnia dzisiejszego. To jest więc pier­
wszy, najstarszy historycznie pierwiastek uczucio­
wy, który przez długie, niezliczone wieki, prze­
chowywany w tradycji pokoleń odzywa się jesz­
cze w nas po dzień dzisiejszy, pomimo naszego 
oderwania sie od życia przyrody, pomimo zupeł­
nie odmiennych warunków bytowania zmienio­
nych przez kulturę i cywilizację.

Do tego czysto naturalnego pierwiastka ra­
dości z przebudzenia się ku nowemu życiu przy­
rody, wnosi religja chrześcijańska nowy głęboki 
pierwiastek duchowy, wiążąc z nim tradycję naj­
większego misterjum wiary chrześcijańskiej — 
kult Zmartwychwstania Zbawiciela świata, jako 
syn symbol wiecznego życia i zwycięstwa nad 
śmiercią. Dawne pogańskie pojęcie materjalnego 
odrodzenia zastępuje nowe pojęcie panowania 
ducha nab martwą materją.

Przez dziewiętnaście wieków społeczeństwo 
chrześcijańskie święci w dniu tym tryumf Zmar­
twychwstania swego Zbawcy. Do dawnego wio­
sennego święta radości wchodzi nowa treść du-

U/ noc Zmartwychwstania.
Alleluja! Bija dzwony, 
Dr za ją w ciszy rozmodlonej, 

Płyną echem ech!

W wielkie Święto Odkupienia 
Modlitewne płyną pienia

Z pod wieśniaczych strzechy

Alleluja! Dzwonią dzwony, 
Już sie nowe świty płonią, 

Pierzcha mroczna noc!

Zadzwoniły wokół dzwony!
Alleluja dzwonią!...

Zbudź sie ziemio! Już spłoszony 
Długi sen zimowy!
Muska wiosna miękką dłonią 
Gaje i dąbrowy!
Miękką dłonią role muska 
Zimy rwie okowy, 
Lśniących lodów pęka łuska, 
Już skowronki gonią, 
Już w przestworzu dźwięczą pieśni. 
Życia hymn radosny.
Zbudź sie ziemio! Ze snu wskrześnij, 
Przyjm uścisk wiosny! 
_ _ _ _ _ 

Zadzwoniły wokół dzwony!
Alleluja dzwonią!...

Zbudź sie ziemio! Płaszcz zielony 
Zarzuć na ramiona.
Przesyć łąki kwiatów wonią. 
Plony wydaj z łona!
Niech kłos szumi pieszczotliwy, 
Niech sierpy zadzwonią, 
Zanim żeńców zabrzmią pieśni 
Pracy hymn radosny!
Zbudź sie ziemio! Ze snu wskrześnij, 
Przyjmij uścisk wiosny!

Alleluja! Biją dzwony, 
Drgają w ciszy rozmodlonej, 
Płyną echem ech!
MZ wielkie Święto Odkupienia 
Modlitewne płyną pienia 
Z pod wieśniaczych strzech,

J. Pudłowski 

chowa, która teraz dominuje nad materjalizmem 
pogaństwa. I nasz naród od dziewięciu wieków, 
t. j. od samego początku swego historycznego 
istnienia, bierze udział w tern wielkiem święcie 
świata cywilizacji chrześcijańskiej łącząc do ogól­
nego chóru swe radosne “Alleluja**.

Ale obdk całej głębi wiary chrześcijańskiej, 
obok naiwnego mistycyzmu średniowiecza dawne 
ślady kultu pogańskiego tkwią jednak w zmie­
nionej i schrystjanizowanej postaci tradycyjnej 
obfitości stołu wielkanocnego. Jak w zamierz­
chłych czasach pierwotnego bytowania zima sta­
nowiła okres braku żywności i postu przymuso­
wego, wiosna zaś przynosiła ze sobą obfitość 
pożywienia i koniec głodu zimowego, tak i tu 
tradycja ta zmienia swą formę i motywy, ale po- 
zostaje jednak w istocie ta sama — po okresie 
surowego Wielkiego Postu następuje świętu ob­
fitości, usymbolizowane sutą zastawą święconego. 
Nadchodzi wreszcie trzeci okres życia narodu, 
z którym związane są najnowsze pierwiastki na­
szego kultu i umiłowania tego święta. Są to 
ostatnie lata naszej historji, chwile śmierci poli­
tycznej Narodu, ciężkiej niewoli i upadku pań­
stwowego, oraz krwawych zmagań i wysiłków 
dla odzyskania wolności, dla podźwignięcia Na­
rodu z upadku, dla odwalenia przytłaczającego 
wolność grobowego kamienia niewoli i Zmartwych­
wstania Ojczyzny. Wywołują one w życiu na- 
szem, a specjalnie w literaturze i poezji kierunek 
mesjanizmu, gloryfikującego Polskę i jej męczeń­
stwo jako Chrystusa narodów i przepowiadające­
go Jej Zmartwychwstanie.

I jeżeli prądy mesjaniczne nie przeniknęły 
może wszystkich warstw to jednak w chwilach 
głębokiego upadku i czarnej nocy niewoli wie­
rzyliśmy, że nastanie dla nas Zmartwychwstanie 
W tym dniu Zmartwychwstania Zbawiciela myś­
li i nadzieje nasze wybiegały w przyszłość z tęs­
knotą^ wyczekując kiedy ta wymarzona chwila 
nadejdzie. I oto ziściły się nam najdroższe ma­
rzenia pokoleń ojców i dziadów.

Nadeszło święto Zmartwychwstania Narodu, 
gdy państwo nasze na nowo powstało do życia 
samodzielnego. Dlatego też święto Zmartwych­
wstania będzie dla nas na zawsze pamiątką i 
przypomnieniem radosnej chwili wyzwolenia z 
niewoli wrogów. I to jest ten trzeci pierwiastek 
naszej radości i wesela w dniu dzisiejszym. We­
selmy się więc i radujmy składając Panu dzięk­
czynienie za wszystkie te dary i dobrodziejstwa, 
jakiemi nas darzy święto dzisiejsze i wołajmy z 
głębi serc naszych “Alleluja4*!.



Krok naprzód w stosunkach z Litwą.
Bilans Konferencji Królewieckiej.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

Polsko-litewskie rokowania w Królewcu za­
kończyły się utworzeniem trzech kom isy), m ają­
cych za zadanie zbadać wysunięte przez obie stro­
ny sprawy i projekty konwencji. Przedwczesnem  
więc jest robienie bilansu odbytych rokowań pol­
sko-litewskich, faktycznie  bowiem  m ają one dopiero 
w dniu 20 b. m . wejść na tory rzeczywistej pracy  
w kom isjach, gdzie nastąpi uzgodnienie.

W yniki tych prac, m ogą stworzyć dopiero  re­
alne warunki porozumienia, jeżeli nie zasadnicze­
go, to przynajm niej w zakresie spraw najbardziej 
palących i zaognionych, których dalsze niezala- 
tw ienie m ogłoby doprowadzić do nowego zaostrze­
nia stosunków  pom iędzy  obu sąsiadam i. Faktycznie  
więc o wynikach rokowań m ożna będzie m ówić 
dopiero w dosyć odieglej przyszłości, jednakże już 
dzisiaj m ożna wyprowadzić pewne wnioski z prze­
biegu odbytej konferencji.

M inister Zaleski zapytany przez jednego z 
dziennikarzy o ocenę rezultatów  obrad oświadczył, 
że jest z nich zadowolony, bo sprawa posunęła się 
znowu o jeden krok naprzód. Podobnie też W al- 
dem aras oswdadczyl, że jest z konferencji zadowo­
lony. To obustronne zadowolenie, jakkolwiek 
m oże tylko zewnętrzne i dyktowane raczej wzglę­
dam i dyplom acji bądź co bądź oznacza już duży  
postęp w stosunkach Litwy z Polską.

Przed konferencją w Królewcu poglądy i prze­
widywania europejskiej opinii publicznej były za­
barwione niezbyt różowo. Przeważał pesymizm  
i niewiara w m ożliwość ‘osiągnięcia porozum ienia. 
Otóż z wyników konferencji widzimy, ze jednak  
tak bardzo źle nie jest, bo przy wskazanej przez 
m inistra zaleskiego wielkiej dozie spokoju i równo­
wagi udało się doprowadzić ją jako tako  do końca, 
uniknąwszy zerwania, które zdawało się całkiem  
m ożliwe i realne, a do czego zachowanie się dele­
gacji litewskiej łatwo m ogło dać powód.

Dyplom acja polska była na tyle wyrozum iała 
i oobiażliw wobec litewskiej drażliwości, że w  koń 
cu przemogła wszelkie wykręty i niechęć delegacji 
przeciwnej i skierowała jednak sprawę porozum ie­
nia na tory realnego technicznego jej opracowania.

Oczywiście, że nie jest to jeszcze zbyt wielk  
ukces wobec wykazanego przez nas ogrom u do

Nareszcie kieszenie urzędników napełnia sią pieniędzmi. 
Dodatek w wysokości 45 proc, uposażenia kwartalnego wypłacony zostanie 

w ciągu miesiąca.

W arszawa. Projektowana pierwotnie na po­
czątek m aja wypłata pierwszej połowy dodatku  
dla urzędników  państwowych i wojska przesunię­
ta została wskutek życzenia . Sejm u na term in  
wcześniejszy.

Wielka poiyeika kolejowa dla Polski.
Pieniądze wpłyną transzami po 14 miljonów dolarów rocznie.

W arszawa. Jak sie dowiadujem y sprawa ro­
kowań o wielką pożyczkę dolarową na inwesty­
cje kolejowe jest na najlepszej drodze. Podpi­
sanie um owy  pożyczkowej na 80 do 100 m iljonów  
dolarów m oże nastąpić w ciągu najbliższych
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Żona Renegata.
53) (Ciąg dalszy).

M arta um rze wkrótce przez pana — m ówiła  
dalej — a ta druga, która przyszła do pana z 
wyciągniętem i rękam i, z sercem wezbranem m i­
łością, ta druga stoi tu, przy panu i nie gardzi 
tobą w tej chwili, ani cię przeklina, bo wie, że 
um ierasz.

— Pani Klem encja I Pani, żoną m oją I —  
zawołał um ierający z wybuchem podobnym do  
szaleństwa.

Pani Sauvaitre popatrzała chwilę na m ęża, 
jak gdyby chciała, aby przekonał się o prawdzie  
jej słów, poczem zaczęła  z tym sam ym  spokojem .

— Podniosłam pana tak wysoko w um yśle 
i w sercu, pom imo to żeś, m nie opuścił, iż posta­
nowiłam z tej szpetnej i głupiej dziewczyny, o  
której m ówiłeś przed chwilą, zrobić kobietę go­
dną m ęża stojącego na tak niedościgłej wyżynie.

Dowiodłeś m i pan przez m iłość swoją, że 
byłam bardzo blisko dojścia do tego ideału.

W ówczas, pewnego dnia, ufając, że nie od­
rzucisz m nie teraz, opuściłam Paryż, gdzie ojciec  
pozostawił m nie oddawna sierotą i przybyłam do  
pańskiego dom u, spodziewając się znaleźć tu  
pana i pozyskać tę m iłość, jaką sam a przejęta 
byłam dla nie^o. W iesz pan jakie wypadki roz­
dzieliły nas na zawsze I Gdybyjnie to nieszczę­
śliwe zdarzenie, którego pan padasz ofiarą, po- 

brej woli do porozum ienia. Przy  odrobinie równie 
dobrych chęci ze strony litewskiej m ożna było 
osięgnąć już w czasie tej konferencji znacznie 
większe wyniki i szybciej osunąć naprzód dzieło 
zgody i pojednania bratnich narodów. Ale bądź 
co bądź i te wyniki, jakie dala Konferencja Kró­
lewiecka, m usim y uważać za duży postęp na  obra­
nej przez Polskę drodze. Trudno przesądzać jak 
szybko potoczą się prace wyłonionych przez kon­
ferencję trzech kom isji, m ających na celu opraco­
wanie kwestii ekonom iczno-kom unikacyjnych, spra 
wy bezpieczeństwa i sprawy pogranicznego ruchu  
lokalnego. Zapewne wiele jeszcze upłynie czasu  
i niejedna trudność m usi być usunięta, zanim wy­
niki tych prac staną się realne i wejdą w życie. 
Jedno wszakże podkreślić należy, to zadzierzgnię­
cie pierwszych bezpośrednich nici łączności i prze­
zwyciężenia przysłowiowego oporu i zaciętości li­
tewskiej stojącej dotychczas na przeszkodzie wszel­
kiego porozumienia.

Te pierwsze lody zostały przez dyplom acje 
polską już przełamane. Oczywiście że jest to do­
piero początek olbrzym iej jeszcze pracy która nas 
czeka, aby na drodze pokojowych rokowań osię 
gnąć cel ostateczny, jakim jest norm alne współ 
życie dwóch sąsiednich państw . Nie łudźm y się 
wcale, że Konferencja w Królewcu już spełniła to 
zadanie, bynajm niej, zapoczątkowała ona dopiero  
nową fazę stosunków polsko-litewskich, która je­
dnakże z czasem doprowadzić m usi do pożądane­
go celu. Główną zdobyczą naraziejest to, że spra­
wa ta wyszła nareszcie z m artwego punktu i choć 
niewiele, ale zawsze trochę posunęła się naprzód  
ku swemu rozwiązaniu.

Pesymiści natom iast przewidywali że Konfe-, 
rencja rozbije się i nie da żadnego pozytywnego  
wyniku, a raczej będzie m ieć na stosunki polsko- 
litewskie wpływ ujem ny. Jak widzimy tak źle 
jednak nie jest, a choć wyników konferencji nie 
uważam y za wielki sukces, to jednak m usim y je 
uznać jako nowy krok na drodze do poprawnego 
współżycia obu narodów.

* Boi.

Pierwsza połowa tego dodatku wypłacona  
już 20 kwietnia, druga zaś 20 m aja. Dodatek  
wyniesie 45 procent uposażenia kwartalnego.

dwóch m iesięcy, przyczem sum a ta wpłynie tran ­
szam i po 10 do 14 m iljonów roczne w ciągu  
7-m iu do 8-m iu lat. Pozostający w  związku zpo  
życzką plan kom ercjalizacji kolei oparty będzie  
na nowych podstawach.
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wróciłabym  do Paryża i anibyś wiedział kiedykol­
wiek, żeś we m nie poznał własną żonę.

W  fizjognom ji i w  spojrzeniu pana Sauvaitre 
było coś tak dzikiego  i dziwnego, że otaczających  
go zdjęło przerażenie.

— Nie chcę um ierać I — zawołał nagle pod ­
nosząc się z siłą na pozór. Chcę żyć dla tej 
kobiety, która m oją jest, jak sam a wyznała, któ­
rej nikt odtąd z rąk m oich nie wydrze !

— Uspokój się pan —  wdał się zaraz lekarz, 
który zbliżywszy się, zm usił go do położenia się.

Powiększasz pan tylko niebezpieczeństwo i 
dobrowolnie skracasz sobie życie.

— Powiedziałem panu, że nie chcę um rzeć.

— Uczynię wszystko co jest w m ojej m ocy, 
aby ocalić pana, ale poco dobijać się samochcąc.

Chory m iał ciągle oczy utkwione w  Klemen-  
cję. Nagle skierował je na Jerem iasza.

—  Podaj m i palto, w którem tu przyjecha­
łem  I — zawołał.

Stary sługa spiesznie rozkaz wykonał.

M ajor Ringessen zanurzył rękę w jednę z 
kieszeni, wydobył z niej przedm iot jakiś, którego  
nie m ożna było rozpoznać i schował go pod  
kołdrę.

Znużony tem wysileniem , przym knął oczy i 
zdawał się być przez pewien czas nieczułym na  
wszystko co działo się koło niego.

Klem encja stała ciągle na tem sam em m iej­
scu, spoglądając nań wzrokiem, w którym m a­
lowała się raczej litość niż nienawiść i wzgarda.

Żal jej było teraz, że stała się przyczyną

Otwarcie Targów PoznińskieL

Uroczyste otwarcie dorocznego ósm ego  
M iędzynarodowego Targu w Poznaniu nastąpi 
w niedzielę dnia 29 kwietnia br. o godzinie 9.30  
w sali recepcyjnej targowego gm achu adm ini­
stracyjnego.

Targi Poznańskie trwać będą przeż cały  
tydzień od niedzieli dn. 29 kwietnia do  6 m aja  br.

Morze płomieni 
pod Wrocławiem.

Olbrzymi pożar trzciny i lasów 

w całej dolinie rzeki Obie.

W rocław, 5. 4. W  pobliżu m iejscowości wy­
cieczkowej Pirschau pod W rocławiem w całej 
dolinie rzeki Ohle wybuchnął pożar trzciny nad- 
brzeżn  ej i lasu. Płom iennie szybko  objęły kilka 
kilom etrów lasów i trzciny, posuwały się z nie­
słychaną szybkością naprzód. Płom ienie bucha­
ły do wysokości kilkupiętrowego dom u. Szkody  
wyrządzone w lasach są olbrzym ie. Pożar został 
ugaszony, dopiero, gdy już były lasy wypalone 
w tej okobcy.

V Vaszyngtonis gornj nii w Warszawie. 

Olbrzymi hotel zawalił się w czasie 

budowy.
Nowy Jork, W  W aszyngtonie zawalił się no­

wo budujący się hotel Franklin Sguare. Z ol­
brzym iego gm achu pozostały tyłku ruiny. Z  pod  
gruzów wydobyto dotychczas 6 osób.

Mistrz niemieckiego boksu 

pogromiony.
Berlin. W pałacu sportowym odbyły się 

zawody bokserskie o m istrzostwo  Niemiec w  wa­
dze ciężkiej. Dotychczasowy m istrz i sława 
sportowa Niem iec, Diener, uległ po 15 rundach  
na punkty m łodem u bokserowi nazwiskiem  
Schm eling.

Eksplozja w budującym się 

tunelu.
Berlin. Podczas budowy tunelu łączniko­

wego pom iędzy m iejscowością kuracyjną Frie- 
drichheim i Luisenheim wydarzyło się podczas 
eksplozji nabojow rozsadzających kam ienie, po­
ważne nieszczęście Eksplozja nastąpiła przed­
wcześnie, zabijając jednego z robotników, a 
ciężko raniąc 7-m iu.

Katastrofa lotu Belgja-Kongó.
Aparat uderzył o drzewo i zapalił się —  

Lotnicy ciężko pop& żzeni.

Paryż. Belgijski kapitan lotnictwa Da- 
goaux, który wczoraj w towarzystwie podofi­
cera rozpoczął z wojskowego placu lotniczego  
pod Paryżem drugi etap swego lotu Belgja- 
Kongo, m usiał wylądować już go krótkim  locie 
pod Pierrelatte. Aparat uderzył podczas lądo­
wania o drzewo i zapalił się. Pożar zniszczył 
część sam olotu. Obaj lotnicy zostali poważnie 
poparzeni, zdołano ich jednak żyjących jeszcze 
wyciągnąć z pod gruzów i odwieść do szpitala  
w Ljonie.

śm ierci tego człowiek#, od którego, gdyby m iaP  
żyć, uciekłaby na koniec świata.

Ten otworzył oczy i dał znak, by się zbliży­
ła. Kobieta uczyniła to bez wahania.

— Podaj m i pani rękę — ozwał się głosem  
om dlałym —  w którym czuć już było zapowiedź 
końca bliskiego.

Klem encja pospieszyła spełnić to żądanie.
Pan Sauvaitre pochwycił z wściekłością jej 

rękę.

— Tak chcę um rzeć, przy pani, z okiem wle- 
pionem w panią, dopóki nie zagaśnie na zawsze 
— rzekł z uśm iechem , w którym m alowały się 
wszystkie trwogi najokropniejszej rozpaczy.

— Czy m yślisz pan, że to prędko nastąpi ? 
— zapytał zwracając się do lekarza.

Ten chciał zbliżyć f-ię i dotknąć pulsu cho­
rego by dać pewniejszą odpowiedź, ale ten nie  
pozwolił. ____

— Zostaw m nie pan tak — odrzekł. Chcę 
pozostać w położeniu w jakiem jestem, aż do  
ostatniej chwili.

Jak długo, sądzisz pan, pozostaje m i żyć 
jeszcze  ?

Lekarz, m ilcząc, opuścił głowę na piersi.

W oczach pana Sauvaitre zajaśniał jesz:ze  
blask dziki.

— Chcę wiedzieć 1 prawdę — rzekł.

— Zdaje m i się, że m inuty pańskie są na- . 
wet policzone — odparł lekarz z wahaniem .

C i g dalszy nastąpi).



Gdy na Zmartwychwstanie bija dzwony
Wesoły nam dzień dziś nastat...KJIHGFEDCBA

P o raz dziew iąty zanucim y tę pieśń w  w ol­

nej P olsce i O drodzonej...

W  pam ięci w stają te pom ne czasy , kiedy  

coroczn ie w znosząc  hym n „A llelu ja"  na  w szyst­

kich obszarach rozdzielonej O jczyzny , krzep ili­

śm y się w iarą w  cudow ną m oc w s& rsesic iel-  

ską idei Z m artw ychw stan ia .
D ziś słow o sta ło się C iałem  —  po  przebyciu  

drog i krzyżow ej i um ęczen iu w stało jaśn iejące  

blask iem  życia i nieśm ierte lności.

„W ielkanoc", w m rokach niew oli urosła  

w św iadom ości naszego N arodu do rozm iarów  

najw yższego  sym bolu . U  żadnego innego na ­

rodu idea Z m artw ychw stan ia C hrystusow ego  

nie sprzęg ła się tak isto tn i®  z w iarą w po  
słann ictw o i w  przyszłą odrodzoną państw o ­

w ość, jak u P olaków .
N aród nasz, popychany  przez  drogę  K alw arji 

znalazł w  sw ej filozo lji i w sw ej poezji ociera ­

jącą pot z oblicza chustką W eronik i, na której 

utrw alił sw ój ty tu ł do nieśm ierte lności i P rze- 

m ienieaia . N a niej w ypisał sw ój M esjan izm  
i św ięto  Z m artw ychw stan ia w ziął sob ie jako  

praw dę, która się spełni.
E m igranci po r. 1831 założyli Z akon  Z m ar 

tw ychw stańców , poeci na najw yższych szczy ­

tach sw ych natchn ień przeżyw ali w izję P olsk i 

jako C hrystusa N arodów , w stającego  z  grobu  

i obalającego żo łdacką straż najeźdźcy ...
Ilekroć w W ielką S obotę rozko łysał się  

dzw on Z ygm unta na W aw elu , szed ł jego głos  

fa lą W isły poprzez całą P olskę i w ieścił że  zb li­

ża się oczek iw ana W ielkanoc.
M yśm i szczęśliw i, doczekaliśm y... M inęły  

ciem ności grobu , m inęły  straszne trzęsien ia  zie­

m i, gdy on się otw ierał... M inął w styd , jak i 

w ylew ał się na tw arz P olaka, gdy rom ańsk i, 
czy ang ielsk i cudzoziem iec, nie orjen tu jący  

się na m apie, szukał P olsk i w ... S ienk iew iczu  

lecz je j w  E urop ie znaleźć nie um iał.

Nowa era w dziejach kościoła.
Monumentalna działalność Piusa XI. w kierunku umocnienia katolicyzmu 

w świecie.
(K orespondencja w łasna).

R zym , 1 kw ietn ia

Z ałożen ie przez O jća św iętego P iusa X I m u ­

zeum  archeo log ii chrześcijańsk iej i sta łe j w ystaw y  

m isyjnej w R zym ie, czy li stw orzen ie dw ó.h po ­

m ników dzieł przez obecnego kierow nika bto licy  

A posto lsk iej, zw róciło uw agę kato lick iego św iata  

na rozpoczęcie now ej orien tacji W atykanu w dzie­

dzin ie m isy jnej, orien tacji, której założen ia ideo lo ­

gicznie znajdu jem y w w ydanej sw ego czasu en ­

cyk lice „R erum E ćclsiae” .

T a now a orien tacja W atykanu , która już sta  

la się polityką, jest rezu lta tem  stw ierdzen ia kilku , 

św iatow ej doniosłości zjaw isk i w yciągn ięciem  

z nich konsekw encji. W prak tyce znaczy to . 

iż W atykan w yzw olić pragn ie K ośció ł kato lick i 

na ziem iach , zam ieszkałych przez kolorow e rasy  

z w yłącznego kierow nictw a i opiek i białych  m isjo ­

narzy , a losy jego oddać w ręce m iejscow ego , 

uby  lczego kleru .

i grobu Z baw iciela
(Korespondencja własna)

Jerozo lim a, w m arcu 1928 .

S tróżam i w ielk iej św iątyn i, m ającej tak do­

niosłe znaczen ie dla całego chrześcijaństw a są  

w łaściw ie poganie . M im o to jednak w szystko  

znajdu je się w  w ielk im  porządku i poszanow aniu , 

a jeżeli kto zam ęt w nosi, to ty lko  różnych  w yznań  

chrześcijan ie , którzy nieustann ie kłócą się  m iędzy  

sobą o pew ne przyw ileje , dotyczące m iejsc  św ię  

tych . Z  tych  ciąg łych  sporów  i kłó tn i w  P alestyn ie , 

ty lko gorszący w pływ w ynoszą m uzułm anie .

Z w iedzając w  tym  roku  po  raz  pierw szy  w  ży ­

ciu te św ięte pam iątk i, poznałem  tam  zakonnika, 

o jca R . O prow adzał on m nie po św iętych m iej­

scach , w rskazyw ał w ąskie uliczk i, którem i C hry ­

stus ciągnął krzyż na G olgo tę , byliśm y na górze  

O liw nej, oglądaliśm y jedno z drzew  starych , pod  

którem m iał się m odlić C hrystus, w reszcie w ra­

cając z tych w ycieczek , zatrzym aliśm y się dla  

w ypoczynku na jednym  z kam ien i, rozłożonych  

przy drodze.

O jciec R . rozpoczął m i opow iadać podan ie , 

które do  dziś dnia przechow uje  się  w śród  A rabów .

P odan ie to —  m ów ił zakonnik , —  już zap i­

sano  oddaw na w księgach  różnych  narodów , przy ­

pom nę je w ięc ty lko .

„C ała ta przestrzeń , na której w znosi się  

obecn ie Jerozo lim a, była kiedyś ziem ią upraw ną, 

rodziło się tu piękne zboże. M iędzy w ielu po ­

siadaczam i grun tów byli dw aj bracia , m ający  

w spadku po m atce w dow ie część tego m iejsca,

D ziś św iat się je j nauczy ł z poczynan ia , ją  

w staw iać w pozycje , z którem i się liczyć nale­

ży . „S zlachetny i rycersk i P olak z epopei zn i­

ka, rodzi się P olak now oczesny . C ierpka i bo ­
lesna nauka w  las m e poszła .

W  ciągu tych dziew ięciu la t niepod leg łości  

zrob iliśm y nadzw yczaj w iele. U gory porosły  

zbożem , a w  m iejsce ru in dym ią  dziś  kom isy  
fabryczne, na obszarze  całego  kraju  bije  żyw em  

tę tnem  tw órcza i doniosła w  sw ych  sku tkach  
praca całego narodu :

S pecjaln ie ostatn ie la ta przyn iosły nam  u- 

porządkow anie stosunków  w ew nętrzych , ura ­

tow anie K raju przed katastro fą finansow ą i 

gospodarczą, położen ie fundam entu przed  
gm ach dobroby tu spo łecznego , przyw rócen ie  
zaufania do P olsk i zagran icą,  czego w yrazem  

pożyczka am erykańska, w  końcu w yplen ien ie  

zgubnych  dla  kraj  u  obyczajów  sejm o  w ładztw a  
Z życia polsk iego zn iknął ponury i przygnia  

ta jący koszm ar beznadziejności, w  sercach  

w zniecił się na now o zapał do pracy , & w  u- 
m ysłach głęboka w iara w w ieka przyszłość  
P olsk i.

S tarym  zw yczajem  sk ładam y sob ie dzisiaj 

życzen ia. P iękna tradycja staropo lska, którą  

przen ieśliśm y w odrodzenie  narodu , kładzie nam  

na usta słow a serdeczne dla najb liższych i 
przy jació ł.

A le ze w szystk ich życzeń najg łęb iej sięga  

w  duszę naszą jedno  życzen ie: szczęście w iel­

kości, i potęg i dla um iłow anej naszej O j­
czyzny .

W  całej P olsce od srebrnych T atr, aż po  

szum iące fa le B ałtyku rozbrzm iew a dziś w  tę  

polską W ielkanoc, czerstw a  i silna  w  sob ie  pieśń : 

W esoły nam  dzień dziś na& tał....

O by ten dzień w esoły rozw inął się na  
w szystk ie w iek i nieśm ierte lnego  życia , N aj­

jaśn iejszej R zeczypospo lite j P olsk iej.

Innem i słow y W atykan pragn ie stw orzyć ta ­

ki stan , aby za kato licyzm  n . p . ch ińsk i odpow ia­

dali C hińczycy, zupełn ie tak sam o, jak za kato li­

cyzm  polsk i odpow iadają dziś P olacy , a nie kto  

inny . N ajlepszym dow odem rozpoczęcia takiej 

polityki K ościo ła o ile chodzi już o C hiny jest 

fak t, iż w  roku ubieg łym  O jciec św ięty w yśw ię­

cił osob iście aż sześciu naraz rodow itych C hiń ­

czyków  na godność biskup ią .

Z achodzi teraz pytan ie, jak ie przyczyny i roz­

w ażan ia sk łon iły W atykan do w ysunięcia tego  

program u zupełnego w yzw olen ia kato lick ich kolo ­

row ych ugrupow ań z pod ręk i europejsk iej, która  

je dotąd prow adziła .

N iew ątp liw ie w ysuw a tu się na pierw szy  plan  

stw ierdzen ie zupełnego bankructw a au tory tetu  

europejsk iego w śród ras kolorow ych i upadku  

w śród nich naszego białego prestiżu . O pieka  

i pom oc państw kolon ialnych sta ła się dla propa­

gandy kato licyzm u już niety lko że bezuży teczną, 

na którem późn iej stanęła św iątyn ia S alom ona, 

a dziś H aram  od S herif. U praw iali pole w spól­

n ie i dzielili się rów no plonem , m im o, że jeden  

był bezżennym , a drug i m iał żonę i dzieci.

„P ew nego  razu , gdy  nadeszły  żn iw a  i obydw aj 

skosili pszen icę, pow iązali ją w snopy i złoży li 

w dw a jednak iej w ielkości brog i, —  nieżonaty  

rozm yślając sam otn ie  w  nocy , tak  rzecze do  sieb ie : 

„B rat m ój potrzebu je się starać  o w yżyw ien ie ca­

łe j rodziny , ja zaś sam  jestem ; niesłuszną w ięc  

bj ć m usi rzeczą, abym  ja zatrzym ał dla sieb ie  

ty leż co on  ; pójdę na  pole , w ezm ę z  m ojej części 

kilkanaście snopków  i dorzucę m u tak , aby nie  

spostrzeg ł tego ." W net też i w ykonał m yśl po ­

w ziętą .

„D rug i brat nie m ogąc, długo usnąć w nocy , 

trap iony m yślam i o bracię , rzecze do  żony : „B rat 

m ój ży je sam otn ie , nik t m u w trudach nie po ­

m oże, a brak m u tow arzyszk i zarów no w pracy , 

jak w  sm utku i w eselu ; niespraw ied liw ą jest rze ­

czą, abyśm y taką sam ą ilość plonu zatrzym yw ali 

dla sieb ie , jak on; w stańm y i chodźm y, zab ierze- 

m y  kilkanaście snopków  i dorzucim y niespostrze- 

żen ie do brogu brata” .

„N a drug i dzień obydw aj bracia poszli oglą­

dać pola i każdy z nich dziw ił się w duszy , że  

brog i były rów ne.

„W ciągu następnych nocy pow tarzano to  

sam o i zaw sze następnego  dnia  w ynosili podobne  

zdziw ien ie. D opiero pew nej nocy , w yszed łszy  

sw oim zw yczajem  na pole , zetknęli się razem .

„T akie tedy m iejsce zgodnej cno ty  i pośw ię­

cen ia spodobało się S tw órcy i dlatego  w ybrał je  

na m iasto św ięte ."

W  ten sposób legenda tłum aczy pow stan ie  

świętego miasta.

ale naw et szkod liw ą i utrudn iającą m u pow odze­

nie . W ielk i polityk i uczony , dzisie jszy pap ież  

P ius X I dojść m usiał zapew ne do w niosku , że  

dalszy rozw ój kato licyzm u na ziem iach , zam ie­

szkałych przez rasy kolorow e pod zw ierzchnością 

E uropy , nie m oże na przyszłość m ieć w iększych  

szans.

R ozw oj kolorow ych nacjonalizm ów , głębok ie  

psych iczne przeobrażen ia w  łon ie m entalności tu ­

bylczej, w yrastające w śród ras kolorow ych po ­

czucie rów ności z „europeizm em ", silny w śród  

nich rozw ój tendency j ku w yzw olen iu się z pod  

ekonom iczno politycznej predom inacji E uropejczy ­

ków  i t. d . —  w szystko to są w łaśn ie te m om en ­

ty , które zaw ażyć m usiały na dotyczącej decyzji 

W atykanu .

Z aw ażyły tu rów nież w zględy natury jeszcze  

głębszej, jak n . p . dojście do przekonan ia , że cy ­

w ilizacja niektó rych zw łaszcza narodów  koloro ­

w ych , acz odm ienna od cyw ilizacy j europejsk ich , 

jest w ielce szacow na, a pod w zględem kultu ral­

nym  bardzo nieraz w artościow a. W  cyw ilizacji  

narodów  pozaeuropejsk ich  zdo łano w ykryć  olbrzy­

m ie skarby etyczno-m oralne, które kato licyzm  

w yzyskać pow in ien , zlew ając się z duchem danej 

rasy , nigdy zaś nie narzucać je j w zory sw oiście 

europejsk ie .

W reszcie w yniszczen ie m ateria lne E uropy, 

zm niejszen ie się w  niej ducha ekspansji i upadek  

pow ołań m isjonarsk ich  niem ałą  ro lę też tu  odegrały .

N a zakończen ie te j kw estji dodać jeszcze 

trzeba, że K ośció ł rzym sko-kato lick i przeprow a­

dzając obecn ie w prak tyce zasadę rów ności m ię­

dzy ludźm i w  życiu m iędzyrasow em , a tern sa ­

m em  podcinając m oralne podstaw y koncepcji im - 

perjalizm ów kolon ialnych , orien tu je nas w dzisie j­

szej dobie w kierunku zgo ła innej etycznej pła­

szczyzny w ielk ich zagadn ień in terkon tynen talnych  

i m iędzyrasow ych . W  tern też leży najw iększa  

dziejow a zasługa pap ieża P iusa X I.

Jest bow iem  rzeczą  niew ątp liw ą, że dzisie jszy  

O jciec św ięty położy ł gran itow e podw aliny pod  

przyszłe zjednoczen ie całego św iata , m ożna pow ie­

dzieć całego globu ziem skiego na platfo rm ie  w znio­

słych ideałów C hrystusow ych . W yzw olony kato ­

licyzm  uzyska bezw zględn ie w iększą siłę w tern  

w ielkiem dążen iu do zjednoczen ia w szystk ich ras  

pod sztandarem  jednej, rzym sko-kato lick iej re lig ji.

L . R om -ski,

Ford przybywa do Europy.
W  dniach najb liższych H enry F ord w ybiera  

się z m ałżonką do L ugiji, S ław ny  przem ysłow iec  

z D etro it chce zw iedzić zak łady w L ondyn ie , 

C orku i G iasgow ie i zbadać środk i do najin tensy ­

w niejszego  spo tęgow ania  ich  w ydajności. O d dzie­

sięciu la t F ord poraź pierw szy w yjeżdża zagrani­

cę. Jeżeli liczne zajęcia m u pozw olą, kró l au to ­

m obilow y m a zam iar udać się do R zym u, by od ­

w iedzić M usso lin iego , dla którego żyw i nieogran i­

czone uw ielb ien ie .

Podczas Świąt
W ayiiujtie za „Głosem WatakinT

Z w iedzając m iejsca św ięte, zatrzym aliśm y  się  

z ojcem R . w pierw szej kap licy przy kam ien iu  

na którym  m ieli siedzieć an io łow ie, objaśn iający  

przybyłe niew iasty słow am i :

—  Już G o tu niem a. O n zm artw ychw stał!

W  św iątyni nad grobem  Z baw iciela , na bo ­

gatych łańcuchach rozw ieszono cały szereg  lam p  

srebrnych i iłc tych , olbrzym ie św iecznik i z w iel- 

kiem i, w oskow e  ni, ozdobionem i w zoram i w scho- 

dniem i, św iecam i. D okoła środkow ej św iecy  

są drobne lich tarzyk i, w  której pielg rzym i zaty­

kają przyn iesione ze sobą św iece. Z w yczaj ten  

zresztą znany jest niety lko w Jerozo lim ie, ale i 

w  różnych  krajach , specjaln ie  w e  F rancji i W łoszech

A rchitek tu ra kościo ła w schodnia i w schód  

przeb ija nieom al w każdym przedm iocie . P od  

nogam i posadzka z nierów nych pły t kam iennych  
u łożona.

D ziw nego w rażen ia doznaje tu człow iek , 

P ielg rzym sta je w obec grobu B oga  - człow ieka, 

w ielk iego refo rm atora życia ludzkiego na ziem i..

M sze odpraw iają się bez  ustanku  odnajw czej  

śn iejszej godziny do późna w  noc. N ajrozm aits  

duchow ni przybyw ają  tu  z  in tencją pom odlen ia  się- 

S potykam y m nichów w różnobarw nych  hab itach : 

czarne, bronzow e, białe barw y zm ien iają się na  

fjo le ty i purpury w ysokich dosto jn ików  K ościo ła . 

S łychać chóralne śp iew y,  ciche  szep ty m odlących  

się , płacz i ekstazę, oraz różno nastro jone dzw o ­
neczk i.

N ajw ięcej pielg rzym ów  przybyw atu  w  W ielk im  

P oście i na  W ielkanoc. W tedy  pieśń  w ielo języczna 

głosi w szystk im , że„C hrystus zm artw ychw stał"

L . R om  sk i



List pasterski bisk, łomżyńskiego.
Kary kościelne dla diecezjan, którzy głosowali na listy lewicowe. - Interpe 

lacja P. P- S. w Sejmie.ONMLKJIHGFEDCBA

B is k u p ło m ż y ń s k i k s ią d z Stanisław Ł u -  

komski w y d a ł d o  s w o ic h  d ie c e z ja n  list paster­
ski, w k tó ry m o m a w ia ją c w y n ik w y b o ró w , 

z w ra c a  s ię n ie s ły c h a n ie o s tro  przeciwko nie­
którym partjom lewicowym. W  l iś c ie  ty m  k s  

b is k u p  Ł u k o m s k i, o m a w ia ją c w y n ik i w y b o ró w  

d o  S e jm u  i S e n a tu , m . in . o ś w ia d c z a :

„ L u d z ie n a z y w a ją c y s ię ^ k a to l ik a m i, w y ­

b ra l i w o k rę g a c h n a s z y c h  i w y s ła l i ja k o  z a ­

s tę p c ó w  lu d n o ś c i k a to lic k ie j d o  S e jm u  socjali­
stów; if „wyzwoleńców", tj. zwolenników par­
ty], które już niejedną krzywdę wyrządziły 

Kościołowi katolickiemu. P a m ię ta jc ie o  te rn  

wy, w y b o rc y  s o c ja l is tó w , w y z w o le ń c ó w , k o m u ­

n is tó w  lu b  z w o le n n ik ó w  t. zwanych stronnictw 

chłopskich, że k a ż d a  u c h w a ła  w  S e jm ie  ty c h ,  

p rz e z  w a s o b ra n y c h  p o s łó w , s z k o d liw a  d la  w ia ­

ry  i K o ś c io ła , c ię ż a re m  m ło ta s p a d a ć b ę d z ie  n a  

wasze s u m ie n ia  i ż e wy za te ich uchwały 

przed Sędzią Bożym odpowiadać będziecie, 
b o ś c ie n a  ta k ic h  p o s łó w  d o b ro w o ln ie  g ło s o w a ­

l i . Będziecie odpowiadali na swoim sądzie 

pośmiertnym za wszystkie krzywdy jakie od 

tych posłów spadną na wiarę święta kato­
licką, n a  w y  c h o w a n ie r e l ig i jn e  d z ie c i , n a  m a ł­

ż e ń s tw a z r ę k i J e z u s a  p rz e z ty c h  p o s łó w  w y r ­

w a n e , a z a m ie n io n e  n a  b e z w a r to ś ć , u m o w y  o y  

wilne. Z a  te i w s z y s tk ie  in n e  s z k o d y  w y  p rz e d  

B o g ie m  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie c ie .

Z a k lin a n ia m i b is k u p ó w  i k a p ła n ó w  w y ś c ie  

w z g a rd z ili i n a d  n ie p rz e n ie ś liś c ie z w o d n ic z e  

p o k u s y  p ła tn y c h a je n tó w  lu b  lu d z i b e z  w ia ry .

P rz e to  ro z p o rz ą d z a m , a b y  n a z n a k  s m u tk u  

i żałoby w par&fjach o znaczniejszej ilości 
głosów, oddanych na listy socjalistów, Wy­
zwolenia lub tak zwannyoh stronnictw chłop­
skich, zaniechano odbycia uroczystej pro­
cesji rezurekcyjnej.

P a ra f  je , k tó ry c h  z a rz ą d z e n ie  d o ty c z y , w s k a -  

ż ę , o s o b n o . W e w s z y s tk ic h z a ś p a ra f ja c h  za­
braniam święcenia wielkanocnego w ty c h

Ostatnia Rezurekcja
C ie m n o  je sz c z e b y ło  n a  d w o rz e , g d y  S z y m o n  

S o c h a , s tę k a ją c  z c ic h a z w ló k ł s ię z  tw a rd e g o  

loża i w y s z e d ł p rz e d  c h a łu p ę . B o s o , w  k o s z u li , 

z k o ż u c h e m  n a rz u c o n y m  n a  w ą s k ie  r a m io n a  w d y ­

c h a ! c h c iw ie c h ło d n e p o w ie trz e . T ra w iła g o  

w ie lk a g o rą c z k a , a i r a n a  w  b o k u , k tó rą o trz y ­

m a ! w  c z a s ie  in w a z ji b o lsz e w ic k ie j , d o s k w ie ra ła  

b a rd z ie j n iż z w y k le .

—  P ie c z e ja k b y  k to ż y w e g o  o g n ia n a k ła d !  

—  s z e p ta ł, , p rz y c is k a ją c r ę k ę  d o  p ra w e g o  b o k u .

—  C z ło w ie k  p rz y w o js k u  n ie s łu ż y ł —  m e ­

d y to w a ł d a le j —  a  o b e rw a ł le p ie j n iz  n ie je d e n  

c o  w  o k o p a c h  le ż a ł.

B o le s n y u ś m ie c h w y k rz y w ił je g o  b e z z ę b n e  

u s ta , b o  w y o b ra z i ł s o b ie  iż o n , b lis k o  s ie d e m ­

d z ie s ię c io le tn i s ta rz e c , z k a ra b in e m  w g a rś c i  

id z ie  n a n ie p rz y ja c ie la .

—  T ę g i b y łb y  z e m n ie s o łd a t —  m ru k n ą ł  

z a n o s z ą c s ię k a s z le m .

—  A  to c h o ró b s k o p a s k u d n e  —  z a k lą ł ~  

p rz y p lą ta ło s ię d o c z ło w ie k a  i t r z y m a k ie jb y  

k le s z c z e . N a g ro m n ic z n ą  c z ło w ie k  k rz y n ę  o s tre ­

g o  w ia tru c h w y c ił i o d  te g o c z a s u p rz y jś ć  d o  

s ie b ie  n ie m o ż e .

W y le g u je s ’’ę in o  c ię g ie m  w  łó ż k u , n ie  ja k o  

u c z c iw y g o s p o d a rz , in o  ja k  ja k i f a rm a z o n  z m ia ­

s ta . D o b rz e , ż e M a g d a g o  o d w ie d z a i p rz y n o s i  

s tr a w ę , in a c z e j o t c o  tu  w ie le g a d a ć , z d e c h łb y  

n ie p rz y m ie rz a ją c , ja k  p ie s b e z p a ń s k i. C o  p ra w ­

d a , to ć o n a  je g o  s y n o w a , a le w s z a k c i m a s w e g o  

c h ło p a  i d z ie c ia k i, k tó ry c h m u s i d o g lą d a ć , w ię c  

i ta k  ła s k ę  m u  ro b i , ż e  d o  n ie g o  z a c h o d z i. M ó g ł­

b y  c i i A n te k , b o ć  to  s y n  ro d z o n y , z a g lą d n ą ć  d o  

s ta re g o , a le te n  m a  g o s p o d a rs tw o  n a  g ło w ie , c a łe  

c z te rd z ie ś c i m ó rg , w ó jte m  c h c e  n a  p rz y s z ły  ro k  

z o s ta ć , ja k ż e  m u  w ię c  p rz y jść ,  k ie d y  c z a s u  n ie m a .. .

I c h o c ia ż m a rk o tn o m u  b y ło , ż e s y n  n ie  

t ro s z c z y  s ię o  n ie g o , je d n a k n a jm n ie jsz e g o  ż a lu  

n ie c z u ł d o  s w e g o  A n tk a .

—  C h ło p , ja k  k u ż d e n  c h ło p , a m b itn y  je s t i 

g d z ie m u  ta m  s ta ry m  o jc e m  z a p rz ą ta ć  s o b ie  g ło w ę .

C h ło d n y  p o w ie w  w ia tru z & ło p o ta ł d ro b n e m i  

l is tk a m i p rz y d ro ż n e j w ie rz b y . S o c h a s k u rc z y ł  

s ię , z a k a sz la ł , n a c ią g n ą ł n a p ie r s i k o ż u s z e k  i  

s p o jrz a ł n a n ie b o . L il jo w y b la sk  z a c z ą ł ro z p ra ­

s z a ć c ie n ie n o c n e , z w ia s tu ją c  ry c h ły  ś w it .

—  D z io n e k  s ię z b liż a .

—  P a trz e ć ry c h ło ja k  M a g d a p rz y jd z ie  —  

p rz e ż e g n a ł s ię . O jc z e n a s z , k tó ry  je s te ś . . . . . . . . . . . .

przerwał m o d litw ę  i z a c z ą ł s ię  n a d  c z e m s  g łę b o k o  

zastanawiać.
—  O c h a p ia m i s ię , ja k  M a g d a m ó w iła  w c z o ­

raj, Że d z is ia j n ie p rz y jd z ie , a le bez c o ? ? ?

m ie js c o w o ś c ia c h , w  k tó ry c h o d d a n o g ło s y  n a  

l is ty , s tro n n ic tw  w y ż e j w y m ie n io n y c h .

T a k im  z a ś p a ra f ja n o m , którzy a p o m n ie n i , 

Bie wyrzskaą się należeaia do partji socjalis­
tów, wyzwoleńców, komunistów lub stronnictw 

chłopskich, t j . z w ią z k ó w , b ę d ą c y c h d la  w ia ry  

i k o ś c io ła k a to l ic k ie g o  s z c z e g ó ln ie  w ro g o  u s p o ­

s o b io n y c h , należy odmawiać Sakramentów św. 
T a c y  b o w ie m  w  s e rc u s w o je m  i w  d u s z y  ju ż  

n ie s ą u c z n ia m i C h ry s tu s a  i  w ie rn y m i  J e g o  K o ś  

c io ła . Podobnie należy postąpić z  p a ra f ja n a m i  

czytającymi pisma wymienionych stronnictw 

lub popierającymi je  s k ła d k a m i s w o im i. K to  

to  b o w ie m  c z y n i , je s t u p o rn y  w  z ły m  u c z y n k u  

a  w  ta k ie m  u s p o so b ie n iu S a k ra m e n tu  ś w .  p rz y ją ć  

n ie  m o ż n a . N a le ż y  ta k ż e  w  o d p o w ie d n ic h  w y ­

p a d k a c h s to so w n ie d o k a n . 1 2 4 0 P ra w a  k a n .  

odmawiać pogrzebu kościelnego.
O rę d z ie  k s . b is k u p a  Ł u k o m s k ic g o ,  w y w o ła ło  

wielkie poruszenie w sferachstronaictw lewi­
cowych. ,,Robotnik" p t . „ B e z p rz y k ła d n y f a k t  

w y z y sk iw a n ia u c z u ć r e l ig i jn y c h d la c e ló w  p o -  

l ity c z n y c h “  p rz y n o s i  w  c a łe j ro z c ią g ło śc i inter­
pelację posła Czaplińskiego i towarzyszy z PPS 

d o  p . p re z e s a R a d y m in is tró w  i m in . w y z n a ń  

w  s p ra w ie  „ te ro ru  p o li ty c z n e g o  k le ru  z a ś  w  s z c z e ­

g ó ln o ś c i o rę d z ia k s . b is k u p a Ł u k o m s k ie g o “ . 

W  in te rp e la c j i te j m ó w ią p o s ło w ie z  P P S ., ż e  

, ,w  o k re s ie p rz e d w y b o rc z y m  p rz e d s ta w ic ie le  

k le ru n a d u ż y w a li s w e j w ła d z y  d u c h o w n e j d la  

w y w ie ra n ia  n a c is k u  p o li ty c z n e g o  n a  w y b o rc ó w .  

N ie s te ty  to  n a d u ż y w a n ie  r e lig  i t rw a  w  d a lsz y m  

c ią g u , z a ś w  n ie k tó ry c h d ie c e z ja c h  i p a ra f ja c h  

s ta je  s ię p o p ro s tu  c a ły m  s y s te m e m  te ro ru  s k ie ­

ro w a n e g o  p rz e c iw k o  p o s z c z e g ó ln y m — o c z y w iś ­

c ie le w ic o w y m  —  p a r t jo m  p o lity c z n y m * '.

In te rp e la n c i z w ra c a ją  s ię d o  p re z e s a R a d y  

m in is tró w  i m in is tra w y z n a ń  i o ś w ie c e n ia p u ­

b lic z n e g o  z z a p y ta n ie m  c o z a m ie rz a ją u c z y n ić  

„ a b y p o ło ż y ć k re s p o lity c z n e m u te ro ro w i z e  

s tro n y k le ru a w s z c z e g ó ln o ś c i k s . b is k u p a  

Ł u k o m s k ie g o .

A h a ! p rz y p o m n ia łe m . T o ć to  d z is ia j W ie l-  

g a n o c . A n i c h y b ił w s z y sc y id o m d o  k o ś c io ła  

t r z e b a  i m n ie iś ć . —  R o z e jrz a ł s ię d o o k o ła .

N ie b o  n a  w s c h o d z ie z l i l jo w e g o p rz y b ie ra ło  

o d c ie ń  p e r ło w y , le k k o ró ż o w y  k u  g ó rz e . S z a ra  

m g ła , u n o s z ą c a s ię n a d  łą k a m i, d o ty c h c z a s  d o ę y ć  

p rz e jrz y s ta  —  g ę s tn ia ła , z m ie n ia ją c s ię  w  b ia ło -  

m le c z n y  tu m a n , k tó ry  p rz y s ło n ił p o b lis k i la s , ta k  

ż e w id a ć je sz c z e b y ło  ty lk o  c z u b k i d rz e w .

N a g le n a  h o ry z o n c ie  u k a z a ła s ię o g n is ta ta r ­

c z a  w s c h o d z ą c e g o  s ło ń c a , k a s k a d a p u rp u ro w y c h  

p ro m ie n i z a la ła o k o lic ę . J a k b y  z a  d o tk n ię c ie m  

c z a ro d z ie js k ie j ró ż d ż k i, ro z d a r ły  s ię o p a ry  m g ły  

i n ik ły u n o s z ą c s ię  k u g ó rz e . P rz e d o c z y m a  

S o c h y  z a b ły s n ą ł w  c a ły m  s w y m m a je s ta c ie p o ­

tę ż n y  b ó r ró ż o w y  o d  p ro m ie n i s ło n e c z n y c h , k tó ­

r e ś l iz g a ły  s ię p o  w ie rz c h o łk a c h d rz e w  i d rg a ły  

w  w ie lk ic h k ro p la c h  ro s y  c a łą  g a m ą  b a rw  tę c z o ­

w y c h ; w ilg o tn y  o d  r a n n e j m g ły , ja k b y  s ię p rz e d  

c h w ilą  w y ło n ił z o d m ę tu  w ó d  —  n ę c ił  ta je m n ic ą  

m ro c z n e g o w n ę trz a .

—  S ło n e c z k o  k o c h a n e —  s z e p c e  S o c h a , m ru ­

ż ą c  o c z y  i w p a tru ją c s ię  w  k rą g o g n is ty . O d ­

w ró c ił g ło w ę i s p o jrz a ł w  s tro n ę w s i.

C h a łu p a  je g o , ja k  i o n  s a m o tn a , s ta ła n ie c o  

o p o d a l, d o n a jb liż sz y c h w ie js k ic h z a b u d o w a ń  

b y ło  d o b re  ć w ie rć k ilo m e tra , w ię c  s ta rc z e o c z y  

S z y m o n a n ie d o s trz e g ły  ru c h u , ja k  ta m  p a n o w a ł. 

Z  n is k ic h , ś w ie ż o o b ie lo n y c h w a p n e m  c h a łu p  

w y c h o d z il i o d ś w ię tn ie u b ra n i lu d z ie i s z l i d o  

k o ś c io ła n a  R e z u re k c ję .

S o c h a  w e s tc h n ą ł i p o s z e d ł d o  c h a łu p y .

—  T rz e b a  s ię  p rz y o d z ia ć i p ó jś ć  d o  k o ś c io ła  
—  p o s ta n o w ił :

O d d y c h a ją c  c ię ż k o  i o d p o c z y w a ją c  c o  c h w i­

la u b ra ł s ię w  s z a re s p o d n ie i ta k ą ż k a p o tę ;  

w c ią g n ą ł d łu g ie b u ty , g ło w ę n a k ry ł b a ra n k o w ą  

c z a p k ą .

P rz e z k ilk a m in u t z a s ta n a w ia ł s ię , c z y  m a  

w d z ia ć  k o ż u c h , c z y  te ż n ie , a le ż e g o rą c z k a  m u  

d o k u c z a ła i p ra g n ie n ie w y s u sz y ło w a rg i i ję z y k , 

m a c h n ą ł r ę k ą  i w y s z e d ł b e z  k o ż u c h a .

—  L ż e j c z ło w ie k o w i b ę d z ie i n ie  ta k  g o rą c o .

R u s z y ł z w o ln a n a p rz ó d , n o g a z a  n o g ą , w ą s ­

k ą d ró ż k ą p rz e z p o la o m ija ją c  w ie ś i k ie ru ją c  

s ię w  s tro n ę k o ś c io ła .

S z e d ł z w ie lk im t ru d e m  i w re s z c ie u s ia d ł  

n a  m ie d z y .

—  O d p o c z n ę  k rz y n ę  —  w y s z e p ta ł.

D o k o ś c io ła  b y ło ju ż n ie d a le k o , a le  S o c h a  

ta k  c z u ł s ię o s ła b io n y , ż e n ie c h c ia ło m u s ię  

ru s z y ć z m ie js c a .

—  S ta ry  ju ż je s te m ; n ie d o jd ę .

N a g le  d o  u s z u je g o d o s z e d ł p o tę ż n y g ło s  

s p iż o w y d z w o n ó w k o ś c ie ln y c h , z w ia s tu ją c y c h  

Z m a r tw y c h w s ta n ie C h ry s tu s a P a n a , a  w ie ść ta  

r a d o s n a p ły n ę ła h e n , c d je d n e g o d o d ru g ie g o  

k ra ń c a R z e c z y p o s p o lite j.

^ról Abdullacti Transjordanji.

T ra n s jo rc a n ja  c z y li K e ra le ż y n a  w s c h ó d  o d  

P a le s ty n y  i p o w s ta ła d o p ie ro  p o w o jn ie ś w ia to ­

w e j. A b d u lla h , s y n d a w n ie js z e g o  k ró la H u s se i-  

n a  z H e d sz a ru , k tó re  z a w o jo w a n e z o s ta ło  w  ro ­

k u 1 9 2 5  p rz e z W a h a b itó w  p o d lb u  S a n d e n  i n o s i  

o d  te g o  c z a s u  ty tu ł k ró la H e d sz a ru .

Obieg pienhiny w brało.
W e d łu g d a n y c h s ta ty s ty c z n y c h  d e p a r ta ­

m e n tu  o b ie g u  p ie n ię ż n e g o  m in is te r s tw a s k a rb u  

s u m a b a n k n o tó w  b ę d ą c y c h w  o b ie g u o s ią g n ę ła  

z d n ie m  1 k w ie tn ia  b r . w y s o k o ś ć ^  1 .0 1 8  5 0 5 .1 9 0  

z ło ty c h .

SiwaUaria da|e phkBjr pmktid paeylbmi-
Traktaty pokeju z 19-tu państwami.

B e rn . W  k o ń c u  1 9 2 7 r . S z w a jc a r ja  z a w a r ­

ła  z 1 9 -m a p a ń s tw a m i t r a k ta ty o p o k o jo w e m  

z a ła tw ie n iu  z a ta rg ó w . T ra k ta ty  te  p rz e w id u ją  

ja k o  ś ro d e k  ro z s trz y g a n ia s p o ró w  b ą d ź  p o s te -  

p o w e n ie p o je d o a w c z e , b ą d ź ro z je m c z e , b ą d ź  

w re s z c ie  s ą d o w e . 1 4 p a ń s tw  z a w ią z a n y c h  je s t  

w o b e c S z w a jc a r j i f a k u lta ty w n ą  k la u z u ją d o  a r t .  

3 6  s ta tu tu s ta łe g o t ry b u n a łu h a s k ie g o , k tó ra  

p rz e w id u je o b o w ią z k o w ą  k o m p e te n c ję t ry b u n a ­

łu  d la  4 -c h  k a te g o ry j s p o ró w  p ra w n y c h .

O d  s re b rz y s ty c h  s z c z y tó w  K a rp a t, o d d z i  

k ic h  tu rn i T a tr , n a d  b u rs z ty n o w y b rz e g , o b la n y  

s in ą  to n ią w ó d B a łty k u , o d D ź w in y p o  O d rę  

w ia tr n ie s ie  n a  s w y c h  s k rz y d ła c h  r a d o s n ą  n o w in ę .

—  O d k u p ic ie l n a s z z g ro b u  p o w s ta ł! Wesel 
s ię lu d u !

S ło ń c e w io se n n e z ło c i m ło d ą ru ń  n a  b ło ­

n ia c h i p ie ś c i p ro m ie n n y m p o c a łu n k ie m  n a ­

b rz m ia łe  s o k ie m  g a łą z k i k rz e w ó w  i d rz e w , R a ­

d o ś ć o g ro m n a  w s tę p u je  w  s e rc a lu d z k ie .

—  Z m a r tw y c h w s ta ł .

W  d re w n ia n y m  k o ś c ió łk u k o rz ą s ię l ic z n e  

lu d u  r z e s z e p rz e d  s w y m  Z b a w ic ie le m , n a d p o -  

c h y lo n e m i g ło w a m i u n o s i s ię w o n n a m g ła  k a d z i­

d e ł i p ły n ie h e n p o d s tro p n ie b ie s k i d o  s tó p  

P a n a d z ię k c z y n n a p ie śń  —  m o d li tw a :

—  A lle lu ja !

—  A lle lu ja ! C h ry s tu s z g ro b u p o w s ta ł —  

g ło s i p ie śń  z w y c ię s tw a  d o b ra  n a d z łe m , ś w ia t ła  

n a d  m ro k ie m .

N a d  g ło w ą  S o c h y  s z a ry  s k o w ro n e k  w z b ił s ię  

w  p rz e s tw o rz a i n u c i h y m n s w ó j r a d o s n y .

—  T o ć i to  p ta s z ę  c h w a li P a n a —  s z e p c z e  

—  T rz e b a  i m n ie iś ć o  k o ś c io ła —  u s i łu je  p o d ­

n ie ś ć s ię z w ilg o tn e j z ie m i.

A le s i ły  m u  n ie d o p is u ją , w ię c  o p a d a  z p o ­

w ro te m  n a  m ie d z ę .

N ie  m o g ę J e z u s ie ń k u , z a s ta ry je s te m , 

s i ł m i b ra k  —  z a w o d z i .

I z d a ło  m u  s ię n a g le , ż e u jrz a ł w ie lk ą  ś w ia ­

t ło ś ć , k tó ra  z b liż a  s ię k u  n ie m u . P a trz y , p a trz y ,  

S z y m o n  i o c z o m  n ie w ie rz y .

T o ć  to  s a m  J e z u s m iło śc iw y  id z ie  d o n ie g o  

p rz e z z ie le n ie ją c e  p o la .

—  O  J e z u s ie ń k u  n a js ło d s z y  I —  i łk a n ie  ro z ­

ry w a  m u  s c h o rz a łą p ie r ś —  a d y ć ro b a k  m iz e rn y  

je s te m  i n a  ła s k ę  T w o ją n ie z a s łu ż y łe m  —  z a ­

k ry ł r ę k o m a  o c z y  i s z lo c h a  z w ie lk ie j r a d o ś c i

M ię k k a d ło ń  s p o c z ę ła n a  je g o  g ło w ie i u s ły ­

s z a ł p ie śc iw y  g ło s :

—  S z y m o n ie  I

O d ją ł o d  o c z u  r ę c e i w id z i: Z b a w ic ie l k o ło  

n ie g o  s to i i u ś m ie c h a  s ię ła g o d n ie .

—  N ie  m o g łe ś p rz y jś ć d o m n ie , to ja d o  

c ie b ie  p rz y s z e d łe m .

—  T o ć ja c h ło p p ro s ty  je s te m  —  s z lo c h a  

S o c h a —  z b a b ą  ja k  ż y ła k łó c i łe m s ię  i c z ę s to  

ją s p ra łe m , w ó d k ę z a m ło d u  p iłe m . . . .  g rz e sz n ik

je s te m  w ie lk i. . . a d z is ia j . . . . . J e z u s ie ń k u  m iło śc i­

w y  n ie g o d z ie n  je s te m  C ię o g lą d a ć .. .

—  D ro ż sz y  m i je s te ś n iż in n i .

—  J e z u  m iło s ie rn y ! . . .

O d d a la s ię  z w o ln a Z b a w ic ie l, a  z a N im  p o ­

s tę p u je  S o c h a . Id z ie  g d z ie ś  w  ś w ia t ło  k u  g w ia z d o m .
♦

P o w ra c a ją c y z k o ś c io ła w ie ś n ia c y , n a tk n ę li  

s ię n a  m a r tw e  c ia ło  S z y m o n a  S o c h y . N a  b la d e j  

tw a rz y  ig ra ł u ś m ie c h  s z c z ę śc ia .



P o d a te k  k a w a le r s k i w  A u s tr i i.
Natomiast ojcowie licznych rodzin będą otrzymywać subwencję rządową 

na wychowanie dzieci.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N iejedn o kro tn ie ju ż p o ru szo n o w  A u strji k w e ­
s tię w p row adzen ia p o d a tk u k aw ale rsk ieg o , lecz  
p ro jek ty te n ie p rzek racza ły zak resu teo re ty czn e ­
g o p lan o w an ia . O b ecn ie jed n ak o d b y ło s ię w e  
W ied n iu zg ro m ad zen ie , n a k tó rem  w y g ło s ił m o w ę  
d y r. L eb , p rezes s to w arzy szen ia p o m o cy  d la m ał­
żeń stw  ch rześc ijań sk ich , w  k tó re j p o ru sza u jem n e  
s tro n y o b ecn y ch s to su n k ó w sp o łeczn y ch . D y r. 
L eb d o m ag a s ię s tan o w czo u stan o w ien ia p raw a , 
o p iek u jąceg o s ię sy s tem em  ro d z in n y m w A u strji  
i s tw ie rd za , że w  p rzeciw ny m  raz ie k lęsk i, w y ­
n ik ające z ^ ezd z ie tn o śc i m ałżeń stw  i sy s tem u je ­
d n eg o d z iecka , ;ak o też z p o w o ln eg o w y zb y w an ia  
s ię p raw n ie reg u lo w an eg o m ałżeń stw a , p rzy b io rą  
k a tastro fa ln e ro zm ia ry . N ależy w ‘p ie rw szy m  
rzęd z ie p o p ierać o jcó w  ro d z in w p rzy jm o w an iu  
d o p racy , ab y p o ło ży ć k res sam o b ó js tw o m z ro z ­
p aczo n y ch b ez ro b o tn y ch , k tó ry ch d z iec i, zw y k le  
n a jliczn ie jsze , p o zo sta łą b ez o p iek i i sch o d zą d o  
rzęd u szu m o w in sp o łeczny ch . R ó w n ież n o rm a  
p o d a tk o w a p o w in n a b y ć in acze j s to so w an a w o b ec  
o jcó w , o b d arzo n y ch p rzy n ajm n ie j tro jg iem  d z iec i, 
an iże li w o b ec w o ln y ch k aw ale ró w i m ałżeń stw  
b ezd z ie tn y ch  lu b  s to su jący ch  sy s tem  jed n eg o d z ieck a .

B y łb y to za tem  p o śred n i sp o só b o p o d a tk o w a­
n ia o só b , p ró żn u jący ch w  zak resie p rzy sp a rzan ia  
sp o łeczeń stw u  n o w y ch  cz ło n k ó w , sp o só b to tak i, 
n a jak i s tać b ied ną fin an so w o A u strję .

„M iin ch en e r ? ed iz in isch e W o ch en sch rift “ p o -  
d a je p ro jek t, w y czerp u jący k w estię u p o śled zen ia  
ro d z in o b arczo n y ch d z iećm i ‘o w ie le d o k ład n ie j,  
lecz i k o sz to w n ie j. P ro jek t ten w y su w a n a p ie r­
w szy p lan n a ło żen ie p o d a tku k aw ale rsk iego  i b ez ­

Czcigodnemu Duchowieństwu, Sza­
nownemu Panu Staroście, Burmistrzo­
wi, komendantowi Policji tudzież Przed­
stawicielom Władz Państwowych i Ko­
munalnych oraz wszystkim Przyjacio­
łom, Korespondentom i Czytelnikom 

„Głosu Wąbrzeskiego" — z okazji Świąt 

Zmartwychwstania Pańskiego składamy 

swe najserdeczniejsze życzenia
„Wesołego Alleluja !"

Oby Zmartwychwstały Zbawiciel błogosławić raczył 

Wszystkim z wolą Jego zgodnym zamiarom i czyn­

nościom Waszym i ojcowską otaczał opieką rodzinne 

Wasze ogniska. •

Redakcja i Wydawnictwo.

Z v y r o d n i& fy  m o r d e r c a d iie e i v  W r o c ła w ia .

O d p ew n eg o czasu g rasu je w W ro c ław iu  
n iew y śled zo n y d o tąd zw y ro d n ia ły zb ro d n iarz , 
d o p u szcza jący  s ię  n a  m ały ch  d z iec iach c iężk ieg o  
w y k ro czen ia p rzec iw k o m o ra ln o śc i. P o zasp o ­
k o jen iu zw ie rzęce j żąd zy m o rd u je o n z reg u ły  
sw o je o fia ry . W  n ied zie lę  1 k w ietn ia p rzed  p o ­
łu d n iem  zaszed ł n a p o w y ższem tle w  W ro c ła ­
w iu  n o w y w y p adek , k tó ry w y w oła ł  w śró d tam ­
te jszy ch ro d z in o g ro m n e zan iep o k o jen ie .

T rzy le tn i sy n ek w y ższeg o  sek re tarza p rzy  
w y d z ia le k ra jo w y m  H erd eg o b aw ił s ię w  ty m  
d n iu p rzed k am ien icą i p rzep ad ł p o tem  b ez  
w ieśc i n araz ie . Z ro zp aczen i ro d z ice szu k a li g o  
w szęd z ie n ap ró źn o . R zecz  w y jaśn iła s ię d o p ie ro  
p ó źn y m  w ieczo rem .

O  te j p o rze zesz ła o k ilk a u lic d a le j d o  
sk lep u żo n a m ieszk ań ca o d n o śn e j k am ien icy ,  
ab y p o szu k ać p ew n eg o p rzed m io tu . K u sw o ­
jem u zd z iw ien iu zn alaz ła tam  ch łop czy k a s ie ­
d ząceg o w  k ąc ie . D zieck o b y ło p o g rążo n e  
jak b y w  le ta rg u  i n ie m o g ło  m ó w ić . W  ch w ili 
g d y o w a p an i u siło w a ła je o cu c ić , w y sko czy ł  
n ag le u k ry ty  za ru p iec iam i d rab i w y p ad ł n a  
u licę , g d z ie zn ik n ął w śró d  tłu m u  p rzech o d n ió w . 
C h ło p czy k m ia ł n a so b ie ty lk o je szcze k o szu l-  

4 k ę  i o b u w ie . R esz ta u b ran ia leża ła  p o ro z ry w an a  
t o b o k n ieg o . O p atrzn o ść sp ro w ad z iła w y b aw i- 

c ie lk ę w  o sta tn ie j ch w ili i u d arem n iła  n o w ą  zb ro ­
d n ię . P o lic ja p o szu k u je g o rączk o w o sp raw cy . 

tro sk ie j w y g o d y n a k aw aleró w ' i m ałżeń stw a , 
p o zb aw io n e d z iec i lu b też m ające jed n o d z ieck o , 
p rzy czem n a leży to ćć p o d atk o w a je s t b ard zo w y ­
so k a , b o o b e jm u jąca 3 — 1 5 p ro c , d o ch o d ó w  
ro czn y ch b ru tto

Jak o  n o rm ę ilo śc i d z iec i p o d a je ty g o d n ik  p rzy  
n a jm n ie j tro je i te m ałżeń stw a m ają b y ć n ie ty lk o  
faw o ry to w an e u w ład z p ań stw o w y ch i w u rzę  
d ach p ry w a tn y ch , n ie ty lk o zw a ln ian e o d n iek tó ­
ry ch p o d a tk ó w , lecz w sp ie ran e fin an so w o . O jc iec  
ro d z in y , m ający m n iej, jak 1 0 .0 0 0 m k . d o ch o d u  
ro czn eg o , n . p . ro b o tn ik  ro ln y  i fab ry czn y , u rzęd n ik  
lu b n aw et ak ad em ik , b td z ie w ed łu g teg o p ro jek tu  
o trzy m y w ał n a k ażd e d z ieck o w y d a tn ą  su b w en cję ; 
d z iec i o b y w ate li, k tó ry ch  żo n y  w spó łp racu ją  z  m ę­
żam i, b ęd ą m o g ły k o rzy s tać z  szero k o n ak reś lo n ej 
ak c ji s ta ran ia o m atk ę i d z ieck o .

Z am ie rzen ia te m ają n a ce lu zach ęcić m ęż­
czy zn  d o w czesn y ch m ałżeń stw , co p o ło ży  zw o ln a  
k res ro d zen iu  s ię  d z iec i n  eś lu b n y ch . ty ch  b ied n ych  
w y jęty ch z p o d p raw a p arja só w k ażd eg o sp o łe ­
czeń stw a .

P o d a tk iem  k aw ale rsk im  b ęd z ie w  m y śl teg o  
p ro jek tu n a ło żo n y  za ro b k u jący m ężczy zn a , m ający  
u k o ń czo n y ch 1 7 la t, w y jąw szy  u czn ió w  szk ó ł w y ż ­
szych W  ten sp o só b zam ie rza w n io sk o d aw ca i 
ju ż w k ró tce rząd n iem ieck i i au striack i p o ło ży ć  
k res n iesp raw ied liw o śc i, k tó re j o fia ram i są m ał­
żeń stw a o b arczo n e n ięp o żąd an em  d o tych czas b ło ­
g o sław ień s tw em  B o żem .

P o W ło szech , n astęp n y m  k ra jem , w p ro w ad zą -  
cy m  p o d a tek k aw ale rsk i, b ęd z ie zap ew n e A u strja ,

G e n S to r n i d y r e k to r e m ?
S ą p o g ło sk i, że zw o ln io n y ze s łużb y p ań ­

s tw o w ej g en e rał k o rp u su w e L w o w ie S ik o rsk i 
m a zo stać d y rek to rem  w  „L ig n o z ie" . Jes tto m o -  
ż liw em , p o n iew aż g ó rn o ślą sk i p rzem y sł n iem ieck i 
w y ch w y tu je p rzew ażn ie n iezad o w o lo n y ch zd o l­
n y ch u rzęd n ik ó w p ań stw o w y ch , ażeb y ich  m a-  
te rja ln ie o d s ieb ie u za leżn ić .

Podróż ministra Zaleskiego do Włoch. 
Budzi w Italji wielkie zainteresowanie

R zy m . A g en c ja R o m a o p u b lik o w a ła k o m u ­
n ik at, p o św ięco n y w y jazd o w i d o V  ło ch m in is tra  
Z alesk ieg o , p rzy p o m in a jąc jeg o p racę n a te ren ie  
w ło sk im  jak o p o sła i p o d k reśla jąc , że p rzy jazd  ten  
w zm o że n iew ą tp liw ie  d o p re s to sn n k i tak b lisk ich , 
p e łn ych  w za jem n y ch  sy m p a ty j n aro d ó w . W  m ia­
rę zb liżen ia s ię te rm in u p rzy jazd u m in is tra Z a ­
le sk ieg o w zras ta w e W ło szech za in te re so w an ie  
ty m  p rzy jazd em  i n ao g ó ł sp raw am i p o lsk iem i.

1 2 .0 0 0  w ło ś c ia n  w  w in ie n iu  s a  p n e e h s w y *  
w a n le ib o z a .

W ed łu g u rzęd o w ej s ta ty s ty k i zn a jdu je s ię  
o w ięz ien iach  1 2 .0 0 0  w ło śc ian o sk a rżo n y ch  o  p rze ­
ch o w y w an ie zb o ża  

 
w ło s k ie g o  n a s tę p c y  t r o n o .

Jak d o n o szą d z ien n ik i, n astęp ca tro n u p o  
p o w ro c ie z p o d ró ży n a w sch ó d m a s ię za ręczy ć  
z b e lg ijsk ą k siężn iczk ą M arją Jo se .

W c ią ż  s z a l ż y w io łó w  

n a d  W ło c h a m i
Z b łą k a n o  łć d ż z  e z te r e m a  t r o p a m i.

W  p ó łn o cn y ch  W ło szech  sza le je w  d a lszy m  
c iąg u g w ałto w n a b u rza , p o łączo n a z s i n em i 
o p ad am i d eszczó w  i z w y lew am i rzek w  p ó ł­
n o cn y ch W ło szech . W p ro ' in c ji B resc ia  
o lb rzy m ie o b sza ry zo sta ły za lan e w o d am i. 
K ilk a m ie jsco w o śc i s to i p o d w o d ą . 5 .0 0 0 lu d z i 
je st b ez d ach u n ad g ło w ą . T ak że w  p o łu d n io ­
w y :} T y ro lu o d k ilk u d n i trw ają g w ałto w n e  
b u rze , p o łączo n e z g rzm o tam i. N a w y b rzeżu  
•w y d arzy ło s ię k ilk a w y p ad k ów  za to n ięc ia  ło ­
d z i w raz z za ło g am i.

Z P a le rm o n a S y cy lji d c^ o ^ zą , że zn a le ­
z io n o n a p e łn em  m o rzu łó d ź  ry b ack ą , p o rw an ą  
p rzez b u rzę . W  ło d z i zn a jd o w a ło s ię tro je  lu ­
d z i za ło g i je szcze  p rzy  ży c iu , p o d czas, g d y  4 -ch  
in n y ch  ju z zm arło  z g ło d u  i w y cień czen ia .

 

R U C H  T O W A R Z Y S T W
—  W ą b r z e ź n o . Z b ió r k a  cz ło n k ó w S to w arzy szen ia  

K ato lick ie j M ło d z ieży  M ęsk ie j o d b ęd z ie s ię w e w to rek ,  

d n ia  1 0  g o k w ie tn i' b r. p u n k tu a ln ie o g o d z . 8 -m ej w ie ­
czo rem  w  s ta re j sa lce .

P rzy b y c ie  w szy stk ich  cz ło n k ó w  w czap k ach o rg a ­
n izacy jn y ch  je s t k o n ieczn e

,,G o tó w “  Z arząd .

—  W ą b r z e ź n o . B a c z n o ś ć ! N a s tę p n a le k c ja  

ś p ie w u  „ L  U  T  N  1 “  o d b ę d z ie s ię d o p ie r o  1 8 k w ie tn ia .

Z A R Z Ą D .

M a to  w in ią  g ie łd y  p le d ó w  r o ln . w P o m a n ia
N o tow an ia o fic ja ln e z d n ia 3 . 4 . 1 9 2 8 .

1 0 0 k g . w ład u n k ach w ag o n o w y ch n ary te t P o zn ań  
4 6 ,6 0 ^ 4 7 ,0 0  

5 4 .0 0 — 5 5 ,0 0  

3 6 ,5 0  -3 8 ,5 0  

4 1 ,5 0 — 4 3 ,0 0  
6 6 ,5 !)-0 0 ,0 0  

6 8 ,5 0 -0 0 .0 0  
7 5 ,5 0 -7 9 ,5 0  

3 9 ,0 0 -4 1 ,0 0  
3 3 ,0 0 -3 4 ,0 0  

3 2 ,5 0 — 3 3 .5 0  

6 3 ,0 0 — 7 0 ,0 0

Ż y to

P szen ica

Jęczm ień b ro w .

jęczm ień zw .

M ąk a ży tn ia 7 0 %  z w o rk . s tan .
M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk . s tan .

M ąk a p szen n a 6 5 %  z  w o r k .

O w ies .

O tręb y ży tn ie

O tręb y  p szen n e
R zep ak

G ro ch  p o ln y

G roch  V ic to ria

Z iem n iak i jad aln e

Z iem n iak i fab ry czn e 1 6 J

S ło m a p raso w an a

S ian o lu źn e

6 0 ,0 0 — 8 2 ,0 0  

0 ,0 0 -0 ,0 0  
6 ,1 0 -6 ,3 0  

0 ,0 0 -3 ,1 0  

0 ,0 0 -5 .5 0

T a r g o w ic a p o z n a ń s k a .
U r z ę d o w e  s tw ie r d z e n ie  k o m is j i  n o to w a n ia  c e n  

z  d n ia  3 . 4 . 1 9 2 8 r .

P łaco no  za 1 0 0 k g . ży w ej w ag i :

J a łó w k i i  k r o w y

a )  p e łn o m ięś . w y tu cz . ja łó w k i n a jw y ź . w art.

rzeźn e j  —

b )  p e łn o m ięś . w y tu cz . k ro w y n a jw . w arto śc i

rzeźn e j d o la t 7 1 4 8 — 1 5 3

c )  s ta rsze w y tu cz . k ro w y m n ie j d o b re m ło d e  

k ro w y  i ja łó w k i • . . 1 3 8 — 1 4 6  

d ) m iern ie o d ży w , ja łó w k i i k ro w y  1 2 0 — 1 2 6

e )  lich o  o d ży w ian e k ro w y i ja łó w k i  9 0 — 1 0 0  V

C ie lę ta

f)  n a jp rzed n ie jsze c ie lę ta tu czn e ................ 1 7 0 — 1 8 0

g )  śred n io tu czo n e c ie lę ta i n a jp rzed . ssak i . 1 6 0 — 1 6 4

h )  m n ie j tu czo n e c ie lę ta i d o b re ssak i.... 1 4 0 —

i)  lich e ssak i  1 4 4 — 1 4 6

Ś w in ie

b ) p e ln o m ięs iste o d 1 2 0 d o 1 5 0  k g . ży w ej w ag i 1 9 0 — 1 9 2

c ) p e ln o m ięs is te o d 1 0 0 d o 1 2 0  k g . ży w ej

w ag i  1 8 4 — 1 8 6  

d ) p e ln o m ięsis te o d  8 0 d o ln 0  k g . ży w ej w ag i 1 7 6 — 1 8 0  

e ) m ięsis te  św in ie p o n ad  8 0 k g , 1 6 0 — 1 7 0

 

f) m acio ry i p ó źn e k astry  1 5 0 — 1 8 0

C e n y  p r o d u k tó w  r o ln y c h .
N o to w an ia firm y H o zak o w sk ieg o w  T o ru n iu . 

T o ruń , d n ia

K o n icz . cze r. 2 4 0 — 3 0 0

„ szw ed z  3 0 0 — 3 5 0

„ żó ł. w łu sk . 9 i> — 1 0 0  

P rzelo t  2 0 0 — 2 5 0  

T y m o tk a .... 5 0 — 6 0  

W y k a la t. czy st. 3 0 — 3 2  

G ro ch z ie lo n y . . 6 9 — 6 5  

B o b ik ....  

R zep ak  ....  

'ju b in  n . s iew . 

S iem ie ln ian e  

M ak n ieb . , . 

M ak b ia ły . . 

K u k u ry d za . 

K o ń sk i Z ąb “

2 . 4 . 1 9 2 8 r .

K o n icz . b . p ry m .

„ żó łta . . 

In k a rn a tk a . . . 

R ajg ras k ra j. . . 

S erad e la ....  

W y k a z im o w a . 

G ro ch  p o ln y . . 

G o rczy ca ....  

R zep ik ................

Ł u b in żó ł. s iew . . . . 2 1 — 2 5  

K o n o p ie 6 0 — 1 2 0  

T ata rk a ........................... 4 0 — 4 2

P ro so 4 5 — 5 0

K u k u ry d za ru . . 

m u ń sk a  

1 8 0 -3 0 0  

. 1 8 0 -21 0  

. 1 5 0 -16 5  
. 1 0 0 -1 1 0  

. 2 2 -2 4

7 0 -85

. 4 5 -4 8  

. . 5 0 — 5 5

. 7 0 -7 4

. 4 0 — 4 1

. 7 0 -7 4

. 2 0 -2 1

8 0 -85  

1 0 0 — 1 0 5  

1 2 0 -1 3 0

0 0 -0 0

£= Twardy bruk kamienny zniewala do 
g tern wlqkszerjo przy każdym kroku 
SE wysiłku. Ten, który mimo jakiejś do- 
g legliwości zmuszony jest chOJzić, 

Już po kilku krokach odczuwa
zv iQk^zony ból. S

== Cierpiący na kamienie żółciowe, s 
jj na1 nerki, nogi I nerwy winni sią ~ 
g chrońić przed brutalnym wstrzą- s 
g sem, Jakiego doznaje ciało przy 3 
§ chodzeniu. Najprostszym i najtań- g 
~ szym do tego śrookiem są obcasy ~ 
— g v T o w a  B E R  S O N A .
S „BciłSON" nie Jest zbytkiem, Jest =
g nawet tańszy i
g trwalszy od skory.

== Chód elastyczny 
g przedstawia dc- 
== brodziejstwo, któ- 
g rego nie zechce 
g pozbawić się nig- 
5 dy ten. kto raz 
g spróbował
§  „ B e r s o n a " ,



Bosja posądsa inżraferów nfemieekieh o bofkot p»litre?ay. Wahabici chcą ogłosić wojnę świętą.EDCBA

Z M oskw y donoszą, że w zagłębiu D cńca  
aresztow ano  niem ieckich  inżynierów , posądzonych  
o sabotaż polityczny i poszkodow anie w ciężki 
sposób  państw a sow ieckiego . N a obrazku w idzi­
m y w ielką elek trow nię, zbudow aną w K riw ojeros 

’-■w

Żywiołowe idemonstraeie w Poznaniu 
przeciwko terorowi na Śląsku niemieckim.

Poznań . W e w torek odbyły się tu żyw io­
łow e dem onstracje w zw iązku z ostatn iem i w y- 

^padkam i na Śląsku niem ieckim oraz w zw iązku  
z działalnością C alondera. N a licznych zebra­
niach zorganizow anych przez Z w iązek'O brony

Sluli z silasną córiz siorfani @ ostatniej clinili.
Prawdziwa hisiorja o jakiej się śni ł^lko autorom fantastycznych 

scenarjuszy filmowych.
Przed kilku dniam i zjaw ił się u jednego z  

rab inów  w arszaw skich  niedaw no  przybyły z A fry ­
ki z  Johannisberga  bogaty  żyd, nazw isk iem  N achum  
L ew ental i zam ów ił u niego uroczysty ślub. R a­
b in zastosow ał się do instrukcji bogatego now o ­
żeńca, lecz onegdaj zjaw ił się u niego narzeczo ­
ny z m niem aną narzeczoną i opow iedział m u  hi- 
storję , o jak iej śn i się ty lko autorom fan tastycz­
nych scenarjuszy  film ow ych.

N achum L ew ental, rodem  z C zernichow a, 
kształcił się w szkole rab inackiej w W arszaw ie. 
Jako bardzo biedny m łodzien iec, przytem zupeł­
ny sierota, przyjm ow any był w edle ry tuału ży ­
dow skiego do sto łu bogatych w spółw yznaw ców . 
Pew nego razu w yznaczył m u u  sieb ie obiad zna­
ny obyw atel w arszaw ski, M ojżesz M ., w łaściciel 
tartaku i słynny tam uldysta. L ew ental zakochał 
się w  córce bogatego kupca i pozyskał je j go ­
rącą w zajem ność. Z w iązkow i m łodych sprzeci­
w ił się stanow czo ojciec dziew czyny.

W ów czas zrozpaczony m łodzien iec nam ów ił 
ukochaną, aby pobrali się w brew w oli rodziców . 
D ziew czyna posłuchała go i za pieniądze, które  
zainkasow ała w banku w  zastępstw ie ojca ucie-  
kła z L ew entalem do N iem iec, gdzie w zięli ślub  
ry tualny .

L ecz uparty ojciec nie chciał dać się poko ­
nać w łasnej córce i ścigał ją przez policję . N a- 
chum a aresztow ano w  N iem czech za uprow adze ­

(południow y obszar w ęglow y) przez“ niem iecką  
firm ę A lgem eine E lektrizitaets-G esellschaft.

R ząd niem iecki zerw ał rokow ania handlow e 
z bolszew ikam i,  aby  odw rócić karę  od  inżynierów  
Płożenie polityczne jest naprężone.

K resów Z achodnich uchw alono rezolucję, potę­
piającą antypolską politykę C alender* i w zyw a­
jącą rząd polski, aby poczynił kroki w G enew ie  
celem  usunięcia przeszkód w pacyfikacji G órne­
go Śląska.

nie córk i z dom u rodziców , zaś m łodą jego żo ­
nę, będącą już w odm iennym  stan ie odw ieziono  
do  W arszaw y. Po^kilku m iesiącach porodziła cór­
kę, lecz sam a um arła przy porodzie.

T ym czasem  uw olniony z w ięzien ia N & chum  
L ew ental w yjechał do T ransw alu , gdzie m u się  
nadzw yczaj poszczęściło . Z ostał z  czasem  w spół­
w łaścicielem  fabryki kapeluszy  i kopaln i djam en-  
tów . T ęsknota pociągnęła go  w reszcie do ojczy­
zny i po dw udziestu la tach przyjechał do W ar­
szaw y. Poszukiw ania żony i je j rodziców dały  
ujem ny rezultat, dow iedział się , że um arli i spo ­
czyw ają na cm entarzu w arszaw skim , zaś córkę  
zaadoptow ała jako niem ow lę jakaś bezdzietna  
para, m ieszkająca na kresach .

R ozbitek postanow ił w reszcie w ypocząć przy  
ognisku rodzinnem  i w ziąć za żonę pierw szą  
m łodą skrom ną i ubogą dziew czynę, która m u  
przypadnie do gustu , co też uczynił. W  piątek  
m iał być ślub i narzeczeni postanow ili odw iedzić 
grób pierw szej żony. Poszli w ięc  za przew odni­
kiem  cm entarnym i gdy już przybyli do celu , 
narzeczona z okrzykiem : „M atko  !“ i z gw ałto­
w nym  szlochem rzuciła się na grób pierw szej żo ­
ny sw ego narzeczonego.

N achum  L ew ental przekonał się ze zdum ie­
niem , że na  grobie jego żony  płacze  jego w łasna, 
długo darem nie poszukiw ana córka, z  którą om al 
nie zaw arł ślubu .

L ondyn. N a granicy M ezopotam ji zajść  m o ­
gą w krótce krw aw e w ypadki. K ról w ahabitów  
arabskich Ibn Saud po naradzie z przyw ódcam i 
szczepów postanow ił ogłosić w ojnę św iętą prze­
ciw plem ionom  zam ieszkującym  Irak i T ransjor- 
danję, poniew aż ludność tych krajów odw róciła  
się od M ahom eta i należy ją siłą naw rócić. R ząd  
angielsk i postanow ił nie dopuścić do jak ichkol­
w iek zam ieszek na granicy Iraku i ściąga eska­
dry sam olotów , które rozpędzać będą plem iona  
arabskie.

N a obrazku król w ahabitów arabskich Ibn  
Saud, przeciw ników  króla  A bdullah .

Prezydent hiszpańskiego towarzystwa 
zeppelinów.

B yły  hiszpański m inister spraw  w ew nętrznych  
A ntonio G oiw echea baw i obecnie w B erlin ie, 
ażeby uregulow ać różne zagadnienia złączone z  
zaprow adzeniem kom unikacji zeppelinam i po ­
m iędzy Sew ilą w H iszpanji a B uenos A ires w  
A rgentynie. K ról hiszpański polecił m u rów nież  
m isję urzędow ą przew iezien ia pozdrow ienia Pre ­
zydentow i R zeszy H m denburgow i.

Cxirtajde i rozpomeehuinfd, 
„GŁOS WĄBRZESKI"

O bchodzim y już Św ięta W ielk iejnocy .
Dzwony rozkołysały się i niosą w dal wesoło i donośnie: „ALLELUJA" Święta przypadają na dnie 8 i 9 kwietnia. Późno 

to, lecz z okazji tej przypominamy o odnowieniu prenumeraty. Pierwszy kwartał roku minął, a z nowym trzeba znów zapłacić 

prenumeratę za gazetę.

A ważne przecież zapowiadają się wydarzenia. Kontynuawanie rokowań polsko-litewskich wysuwa się na plan pierwszy. 

Z wypadków w Polsce to najciekawszy mający w krotce nastąpić przyjazd królewskiej pary afganistańskiej.

Czas więc najwyższy zaprenumerować gazetę „Głos Wąbrzeski", a podczas świąt nadarza się dobra okazja do agitowania.

Kwit na 1 miesiąc na zamówienie gazety.
N iżej podpisany zam aw ia w  urzędzie pocztow ym :

T ytuł gazety
M iejsce  

w ydania C zas przedpłaty A bon.
O procent.
L m anipul.

R azem

„G łos W 4brzesii“ Wąbrzeźno
na m iesiąc 

twieeieti
1,50 0,19 1,69

G azetę proszę dostarczyć m i do dom u, a  przedpłatę ściągnąć przez listonosza

Kwit kwartalny na zamówienie gazety.
N iżej podpisany zam aw ia w  urzędzie pocztow ym :

T ytuł gazety
M iejsce  
w ydania C zas przedpłaty A bon

O procent. 
i m anipul.

R azem

„G los W nesli“
na m iesiąc  

fesLciefi, maj, 

cierwies

4,50 055 5,05

G azetę proszę  dostarczyć m i do  dom u, a przedpłatę ściągnąć przez  listonosza

 
Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

--- ---------- -- -------------------- ------ dnia ............................

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego.

Pokwitowanie poczty.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

-.................................  dnia 



Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAdn ia 6 kw ietn ia

— Jaką pogodę będziemy mieli w kwie­
tniu? K w iecień 1928 m a dać nam  k ilka p ięk ­
nych zupełn ie c iep łych dn i w iosennych , pozatem  
jednak m a go  cechow ać praw dziw a  pogoda kw iet­
n iow a ze słońcem , burzam i, deszczem , gradem  
a także i śn ieg iem . P rzecię tn ie m a być dosyć  
ch łodno . N ocne przym rozk i. W  p ierw szej i trze­
cie j dekadzie m iesiąca ko ło 20 w kroczyć m a 
praw dziw a w iosna . T ydzień W ielkanocny od ­
znaczać się będzie zm ienną pogodą, z lokalnem i 
w iatram i i opadam i. N aogó ł pogoda łagodna , 
ale pochm urna . Ś w ięta pogodne z zim nem i 
nocam i. 1

— Bezpłatne karty na broń dla poczto­
wców. W ojew ództw o pom orsk ie w  zw iązku z  
osta tn im i napadam i bandyck im i na  P om orzu w y ­
dało zezw o len ie na bezp łatne karty upow ażn ia ­
jące do noszen ia bron i d la tych urzędn ików  po ­
cz tow ych , k tó rzy z rac ji sw o ich obow iązków  
s łużbow ych m uszą m ieć przy sob ie broń palną.

— Roprawa Sądu Ławniczego, z dn ia 24  
m arca 1928 . P rzew odn iczący naczeln ik P asz ­
k iew icz . 1 . M ar a M asłow ska z P łużnicy o  
w yst. 10 z ł. grzyw ny . 2^  F ranciszek  K reft z  T o ­
run ia o w yst. 360 kk 5(r  zł grzyw ny . 3 . A dam  
B am buch z U ciąża o w yst. 10  zł grzyw ny . F er­
dynand  D etuer  z  Jankow ie  o  w yst. 10 uz ł grzyw ny  
4 . A nton i|K rauze z C zystoch leb ia o  kradz . leśn . 
135 zł grzyw ny . 5 . A leksander S ass z  W ąbrze ­
źna . T eofil B alick i z W ąbrzeźna o obrazę  i u  
raz cie leśny uw oln ien i; koszta po po łouie . 6 . 
F ranciszek S tem psk i z N iedźw iedzia , A lo jzy  
Jankow sk i 50 zł grzyw ny. F ranciszek  S tem psk i 
10 z! grzyw ny. 7 . L eon  P io trow sk i z  Ł abędzia  
o w ykr. uw oln iony . 8 . W ładysław R eiw er z  
W ąbrzeźna o w ykr. 10 zł grzyw ny .

— Nagłe publicans posiedzenie Rady Miejskiej. S tw ier­
dzono na  sam ym  początku , że zeb ran ie R ady M iejsk ie j 
zw o łane zosta ło zgodn ie z postanow ien iam i § 40 ordyna-  
h ji m iejsk ie j i że R ada M iejska w obec w ym ien ionej ilo ­
śc i obecnych  cz łonków  jest zdo lna do pow zięc ia uchw ał. 
P orządek obrad sk łada się z nast. punk tów : 1) S praw a  
budżetu na rok 1928 9 . 2) S praw a pożyczk i z B anku  
gospodarstw a K rajow ego . 3) W ybór 2 delegatów  na S ej­
m ik K om unalnego Z w iązku K redy tow ego w  P oznan iu . 
4) In strukcja kasow a. 5) U zupełn ien ie sta tu tu stanow isk  
służbow ych d la pracow ników  m icj-k ich . 6) S praw a  bez ­
robocia . 7) W olne g łosy .

Jednocześn ie uchw alono uznać dzisiejsze posiedzę- 
n ie jako nag łe . Jako pro toko lan ta w yznaczy ł na dzi. 
sie jsze posiedzen ie £ . B urm istrz sek re tarza p . P aw lew  
sk iego , k tó rego p . przew odn icz , zobow iąza ł.

P k t. 1 . R efera t co do tego pk t. ob ją ł p . B urm istrz . 
P o obszernym  re feracie p . B urm istrza przyznaje R . M . 
dek re t P . W ojew . P om orsk iego  z d . 13 III. 1928  r.— 1 . z III. 
D .1761  28 — za tw ierdza jący rachunkow o  budżet m . W ą ­
brzeźna na rok 1928 j9 , do w iadom ości postanaw ia sk re ­
ślić w dzia le L § 2 ., poz. 16 (s iły pom ocn icze)  z 4 .800 , —  
na 2 .40C ,—  zł., w  dzia le 1 . § 5 ., poz. 19 . pozycję tę sk re ­
śla się (za badan ie rachunków m iesięcznych ) • podn ieść  
w  dzia le V . §18  poz. 2 ‘ o  4 .000  —  przyczem  b ierze  się pod  
uw agę rem on t u licy D w orcow ej, w r dzia le V , § 14 . w sta ­
w ić poz. 2 ., na p lan regu lacji m iasta* na zł. 1 .000 , do  
dzia łu V I1I § 2* w staw ić zł. 200 ,—  jako subw encję na  
rzecz P . W . K rajow ej w  P oznan iu .

C o do rozbudow y kanalizac ji stw ierdza R . M ., że  
zachodzi po trzeba w  najk ró tszym  czasie o ile się ty lko  
sy tuac ja finansow a m iasta po lepszy , sieć kanałow ą jak i 
zak ład praw ie , źe na now o przebudow ać sku tk iem  tego  
w  obecnym  czasie rozbudow a kanalizac ji n ie jest rea lna .

N a zrów now ażen ie  budżetu , na  co brak  kw oty 2  560  
— uchw ala R . M - now e źród ło pokrycia na w niosek p . 
B urm istrza i propor.yc ję K om isji F inansow o — G ospo ­
darcze j z dn . 22 . III 1928 r. w prow adzić sam oistny po ­
datek kom unalny od posiadan ia przedm io tów  zby tku i 
to ty lko od sam ochodów w  kw ocie zł. 50 , — roczn ie  
począw szy od 1 . IV . 1928 jr., co w ynosi roczn ie zł, 2  560 , 
—  i kw otę  zł. 2 .560 , —  w staw ić do budżetu na rok 1928 J9  
w  dzia le X . § 27 a dochodów adm in istracy jnych .

N a nag ły w niosek p . B urm istrza , R . M . uchw ala  
sta tu t o sam oistnym  podatku kom unalnym  od posiadan ia  
przedm io tów zby tku w  brzm ien iu , k tó rego  odp is załącza  
się do n in . pro toko łu .

P k t. 2 .: W sku tek procesy B anku G ospodarstw a  
K rajow ego w W arszaw ie z dn ia 9 lu tego ) 928 r. L . 
578 ;D K D |II —  W .21 —  w sp raw ie zaciągn ięc ia pożyczk i 
d lo m iasta W ąbrzeźna  uchw ala  R ada M iejska im ien iem  
gm iny m iejsk ie j W ąbrzeźno w  ce lu przebudow y i roz ­
budow y E lek trow n i M iejsk ie j zaciągnąć w  B anku G os­
podarstw a K rajow ego w W arszaw ie pożyczkę w  kw ocie  
200 .000 .— z ł. słow n ie : dw ieśc ie ty sięcy zło tych — w  
zloc ie sp łacanej w  la tach  dw udziestu jeden i pó ł (21 1 |2) 
w  1% -ow ych ob ligac jach kom unalnych  pod w arunkam i 
d la tego rodzaju pożyczek przep isanem i w  szczegó lnośc i 
zaś upow ażn ia R ada M iejska w osobach bu tm istrza p . 
L eona S chw arza z W ąbrzeźna w zg l. jego ustaw ow ego  
zast. p . Jana D eręgow sk iego z W ąbrzeźna i dw óch  
członkó w  M agistra tu , ażeby pożyczkę w  kw ocie pow yż ­
sze j w  B anku G ospodarstw a K rajow ego im ien iem  gm iny  
m iejsk iej W ąbrzeźno zac iągnęli, obow iązek zw rócen ia  
zaciągn ię te j pożyczk i, op łacen ia procen tów , kosztów  
adm in istracy jnych i w szelk ie w ogó le obow iązk i prz tz  
B ank G ospodarstw a K rajow ego przy  udzie lan iu tego ro ­
dzaju pożyczek w ym agane im ien iem te jże G m iny przy ­
ję li d la  rzeczonej pożyczk i z orocen tam i i naleźy tośc iam i 
dodatkow em i oraz kaucją m ajątek gm iny w zg l. dochody  
gm iny i dodatk i do podatków w  tak ie j ilo śc i, jaka na  
pokrycie , czy to ra t czy całego resztu jącego d ługu z  
przynaleźnośc iam i  po trzebną  będzie zastaw  oddali, sk ryp t 
w ed ług w zoru przez B ank G ospodarstw a udzie lić się  
m ającego im ien iem  G m iny zeznali i podp isa li, udzie loną  
pożyczkę , a m ianow ic ie ob ligac je kom unalne odeb ra li i 
B ank G ospodarstw a K rajow ego z odeb ran ia tychże  po ­
kw itow ali, ob ligac je te B ankow i G ospodarstw a K rajow e­
go sp rzedali, go tów kę odeb ra li i z  odeb ran ia  B ank  G ospo ­
darstw a K rajow ego pokw itow ali.

P rzew odn iczący konsta tu je , że uchw ała pow yższa  
zapad ła w iększośc ią g łosów  13 przec iw  1 .

D o podp isu punk tów  1 — 2 pow oła ł p . przew odn i­
czący pp . Jez iersk iego i N itkę.

P k t. 3 . P . P rzew odn iczący odczy tu je zap roszen ie  
K om unalnego Z w iązku K redytow ego  w  P oznan iu z dn . 
29 . II. 19z8 r. na odbyć się m ający S ejm ik w dn iu  
24 . U L 1928 r. w P oznan iu  z [p raw em g łosów  2 . M agi­
strat proponuej pp przew odu . B . G rajew sk iego  i B urm i­
strza , p . M akow Tsk i proponu je pp . burm istrza  S chw arza  
i radnego p . Jeziersk iego . R ada M iejska w ybiera na de ­
lega tów pp . B urm istrza S chw arza i przew odn iczącego  
R . M . B ernarda G rajew sk iego w iększośc iąg ło sów 13  
przec iw  1 .

P k t. 4 . P unk t ten odk łada się do następnego po ­
siedzen ia przyczem uchw ala się w ysłać w szystk im  pp . 
radnym  1 egzem plarz in strukcji przed posiedzen iem .

P k t. 5 . P o obszernej dyskusji odk łada się ten  
punk t jako 6— ty dzisie jszego posiedzen ia i jako punk t 
ta jny .

P k t. 6 . S praw a bezrobocia . D o tego punk tu  
O bjął re fera t p . B urm istrz . P an B urm istrz przedstaw ia  
stan  bezrobocia w  m ieśc ie W ąbrzeźn ie w m in ionej zin ie  
i stw ierdza , że M agistra t udzie lił bezrobo tnym pom ocy  
przez zatrudn ien ie 43 bezrobotnych przy pracach  ziem ­
nych na podzam ku , przy trzc in ie i rybo łóstw ie  oraz przy  
u licy P o lnej P . B urm istrz odczy tu je p ism o Z arządu  
D róg w  m iejscu , że podanych przez M agistra t 3J bezro ­
bo tnych do tłuczen ia kam ien i przy ję to , lecz się żaden  
z bezrobo tnych  ds pracy n ie zgodził i Z arząd D róg bę ­
dzie zm uszony przy jąć robo tn ików  zam iejscow ych

R obo tn icy zatrudn ien i przy pracach doraźnych do ­
m agają się obecn ie podw yżk i robocizny , z 50 na 60 gro ­
szy na godzinę . M iasto n ie jest w m ożności dyferencji  
te j zap łac ić i to z braku funduszów budżetow ych , po-  
w tóre w sku tek trudnego po łożen ia finansow ego  m iasta . 
P . przew odn iczący R M . stw ierdza , że zasług i p . B urm i­
strza w  zała tw ien iu sp raw  bezrobocia są bardzo znaczne  
z drug ie j strony bezrobo tn i w inn i w yrozum ieć trudne  
po łożen ie finansow e m iasta. R ada  M iejska uchw ala odda ­
n ie sp raw y d« osta tecznego  za ła tw ien ia p . B urm istrzow i 
w zg l. M agistra tow i.

N a  w niosek p . zast. przew odn . R .M . M akow sk i R ada  
M iejska przez pow stan ie z m iejsc w yraziła p . B urm i- 
łtrzow i podziękow an ie za zasług i oko ło sum iennego  za- 
sa tw ien ia sp raw  bezrobocia w  m in ionej zim ie . D ale j R .M . 
przy jm u je ugodę  zaw artą pom iędzy  M agistra tem  a bezro ­
bo tnym i, stw ierdza po w ysłuch -n iuK om isji F inansow o- 
G ospodarcze j słu szność postępow an ia M agistra tu  co do  
tego , że p łac i się jako robociznę 45 gr. na godzinę ze  
w zg lędu na m ałą w ydajność  pracy i że bezrobo tnych  za ­
trudn ia ło się zam iast akcji żyw nościow ej, przez co bez ­
robo tn i osiąg li sta łą pom oc praw ie , że przez całą z im ę  
ci bezrobotn i, k tó rzy korzysta li ze za trudn ien ia w yżej 
w spom nianego n ie m ają praw a do osobnego w ypłacen ia  
im  w sparc ia z ty tu łu  zapom og i W ojew ódzk ie j, albow iem  
prace te m ogły zostać przep row adzone aż do 12 .III .28 r  
ty lko za pom ocą udzie lonej subw encji.

< P k t. 9 . P o kró tk ie j dyskusji w ybrano K om isję  
sk ładającą się z pp . Jeziersk iego i N ałęcza , k tó ra zw ró -  

j c i się do p . W ojew ody .—
P k t. 7 . W  w olnych  g łosach  prosi p . M akow sk io zw o ­

łan ie posiedzen ia K om isji rybo łósttfa . P . B urm istrz  
odpow iada , źe posiedzen ie te j K om isji jest zw o łane na  
dzień 26 . III 28 r. N a ten zakończono obrady .

— Kruszyny. (S reb rny  jub ileusz kap łaństw a.) 
O negdaj przew ie lebny ks. prób . Albin Kroplaw- 
ski obchodził dw udziesto letn ią roczn icę rozpo ­
częcia sw ej pracy duszpastersk ie j. P arafja do ­
skonale odczu ła tą chw ilę , tak rzadką, a tak do ­
n iosłą w  życiu i pracy kap łańsk ie j czcigodnego  
Jub ilata , i zgo tow ała m u godną uroczysto ść . 
U roczysto ść koście lna odby ła się po po łudn iu  
o godz. P o n ieszpo rach ks. pra ła t M ań ­
kow sk i z L em barga w ygłosił z am bony oko licz ­
nościow e kazan ie . P o uroczystośc i koście lnej w  
m iejscow ej sa li nastąp iło  sk ładan ie życzeń , gdzie  
czcigodnem u ks. Jub ila tow i zosta ł w ręczony or­
der „F ron tu  P om orsk iego® , przez sta ro stę p . O l­
szew sk iego . P o przem ów ien iu p . S tarosty nastą ­
p iło odeg ran ie  tea tru przez  dziec i szko lne,  następ ­
n ie dek lam acje i śp iew y . K s. Jub ila t w  serdecz­
nych słow ach podziękow ał w szysk im  obecnym  
za zgo tow aną ow acją . C ała uroczysto ść  w ykaza ­
ła jak w dzięczn i i przyw iązan i są parafjan ie do  
sw ego duszpasterza , k tó ry się d la n ich pośw ięca  
i gorliw ie pracu je , b tąd ks. Jub ila t został od ­
prow adzony do p lebanji gdzie odby ła się w spó l­
na ko lac ja , podczas k tó re j ko le jno przem aw iali 
ko le jno przem aw iali ks. pra ła t M ańkow sk i, S ta ­
ro sta p . O lszew sk i, pu łkow nik baonu brodnic ­
k iego i inn i, sk ładając życzen ia i podnosząc za ­
sług i jak ie po łoży ł d la dobra kościo ła i O jczy ­
zny . .K siędzu K rop lew sk iem u zaw dzięcza ją to , 
że dzw ony n iegdyś przez N iem ców  zab rane w  
kró tk im czasie zosta ły zastęp ione innem i, 
że w nętrze kościo ła jest dziś odnow ione , i że za  
jego sta ran iem  odby ła się osta tn io M isja św ię ta .

Z a tą n iezm ordow aną i ow ocną pracę  w oko ­
ło kościo ła i d la dobra O jczyzny n iechaj m u  
będzie „C ześć.”

— Toruń. (Jub ileusz). P ro feso r m uzyki i 
śp iew u konserw ato rjum m uzycznego w T orun iu  
Z ygm unt M ączyńsk i, lau rea t p ierw szej nag rody  
na konkursie p ieśn i w  roku 1927 w  W arszaw ie , 
obchodzi w tych dn iach jud ileusz 30-lec ia pracy  
zaw odow ej.

— Toruń. S tan w ody na W iśle pod  T oru ­
n iem w dn iu dzisie jszym  w ynosi 3 .14 m  ponad  
stan  norm alny . W oda w  dalszym  c iągu przyb iera .

— Tczew. (Z g iną ł uczeń ), W ub ieg łą so ­
bo tę  zag iną ł bez śladu 15-le tn i uczeń szko ły han ­
d low ej w  T czew ie S taw ińsk i. W szelk ie poszu ­
k iw an ia , jak do tychczas, n ie dały żadnego rezu l­
ta tu .

— Toruń. (P onew ny proces przec iw  P ie ­
karsk ie j). G łośna sw ego czasu sp raw a W andy  
P iekarsk ie j, na narzeczonej rozstrze lanego  w  T o ­

run iu  szp iega , b . poruczn ika P ią tka , k tó ra skaza- 
, na  zosta ła na 6 la t ciążk iego w ięzien ia , rozpatry  

w ana  by ła osta tn io przez S ąd N ajw yższy  w  W ar­
szaw ie, k tó ry ze w zgędu na b łędy procedu ra lne  
przekazał sp raw ę do ponow nego rozpatrzen ia .

— Grudziądz. (G rudziądz  u  stóp  C hrystu sa.) 
W ielka nadzw yczajna m isja św ., k tó ra w  G ru ­
dziądzu odbyw ała się pod k ierow n ic tw em ośm iu  
m isjonarzy Jezu itów , z dyrek to rem O . D om in i­
kom T . J . na czele , od 4 do 24 m arca rb ., na ­
stępn ie  zaś jeszcze od 25 do 30 m arca d la n iem - 
ców -kato lików  pod k ierow n ictw em  F ranciszkan i­
na O . K em pfa , z P oznan ia , w ydała ow oce tak  
w ielk ie i n iebyw ałe , że dopraw dy ca łą ludność  
kato licką sp row adziła do stóp C hrystu sa .

N auk i odbyw ały  się rów nocześn ie w  czterech  
kościo łach i obejm ow ały w szystk ie stany i sfery  
w łączn ie m łodzieży szkó ł pow szechnych i śred ­
n ich , także nauczycie lstw o , szp ita le, przy tu łk i, 
w ięzien ia , oraz szko ły , podchorążych , zaw odow ą  
i podoficerską . Jeden dzień pośw ięcony by ł w y ­
łączn ie cho rym , kalekom  i osłab ionym .

T ak nadzw yczajny rezu lta t tego okresu pra ­
cy m isy jne j jest n iew ątp liw ie w p ierw szym rzę ­
dzie dzie łem łask i B oga, od k tó rego już k ilka  
m iesięcy przed tem  w osobnych, na ten cel urzą ­
dzanych nabożeństw ach w ieczo rnych , odbyw ają­
cych się w  każdy p ią tek  z w ystaw ien iem  N ajśw . 
S akram en tu , zw racały się całe rzesze w iernych  
kato lików  z prośbą o b łogosław ieństw o d la m i­
sji. B ez w ątp ien ia  też do tych nadzw yczajnych  
sku tków  m isji  ^św . poczyn iło  się dalej do przygo ­
tow an ie całe j parafji przez w ydaw ane p isem ka  
pod nazw ą „W iadom ości P arafja lne" , k tó re  w  ilo ­
śc i 10 .000 egzem plarzy rozdaw ane bezp ła tn ie na  
w szystk ich nabożeństw ach , k tó re  nad to rozsy łano  
do szp ita li, przy tu łków , w ięzień , a naw et do k il­
kuset rodzin , k tó re u leg ły sekciarstw u i opu ­
śc iły kośció ł kato lick i.

W  ciągu całego okresu m isji ty siączne rze­
sze zapełn ia ły w szysk ie cz tery  kościo ły , ob lega ­
jąc poprostu św ią tyn ię i śc iągały co raz w iększe  
tłum y . D zięk i zaś gorliw ej w spó łp racy  50-c iu  ka  
p łanów spow iedn ików  praca ca ła postępow ała  
norm aln ie i u ła tw iała w szystk im przy jm ow an ie  
S akram en tów św . P odczas, p ierw szej serji w y ­
spow iadało się 12807 osób , a drug ie j i trzecie j 
12252, a m ianow ic ie : w  w ięzien iach  650 , w  szko ­
łach w ojskow ych 741 , m ężczyzn i m łodzieńców  
9103 , m łodzież m ęska szkół średn ich 936 , m ło ­
dz ież  żeńska  392 , szko ła  w ydzia łow a 430 . W  ser-  
ji zaś czw arte j do S to łu  P ańsk iego przystąp iło  
882 osoby . O gólna zatem liczba osób , k tó re w  
okresie prac m isy jnych przystąp iło do  S akram en ­
tu P oku tu i O łtarza w ynosi 25 .059 .

Z  radością rów n ież zano tow ać należy fak t, 
że 44 osoby na now o w róciły do kościo ła kato ­
lick iego , porzucając sekciarstw o .

— Csersk (O przysp ieszen ie budow y ko ­
le i). L udność m iasta C zerska i oko licy zw raca  
się za naszem pośrednic tw em  do m in isterstw a  
kom un ikacji z prośbą o pszysp ieszen ie prac nad  
budow ą lin ji ko le jow ej C zersk— K ościeżyna . k tó ­
re j o tw arc ie m iało nastąp ić obecnie , a tym cza ­
sem  robo ty po trw ają jeszcz szereg m iesięcy .

— Grudziądz.(E cha nadużyć w  kasie m iej­
sk iej). W  czo ra j baw ił w  G rudziądzu naczeln ik  
w ydzia łu sam orządow ego pom orsk iego urzędu  
w ojew ództw a p . P erkow sk i, ce lem  zbadan ia w y  ■ 
n ików  śledztw a w  sp raw ie nadużyć w  kasie m ie ­
jsk ie j. B rak ksiąg , k tó re sk radziono , ogrom nie  
u trudn ia śledztw o .

D ruk iem i nak ładem  „G łosu  W ąbrzesk iego 4 * (B . S zczuka  
W ąbrzeźno . R edak to r odpow iedzia lny B olesław  S zczuka  

W ąbrzeźno . Z a dzia ł og łoszeń redakcja n ie odpow iada

N in ie jszem  zw racam  uw agę S zan . w ł. j  
ziem sk im  na m ój

ś ruto walk 
położony przy ul. Kolejowej 69 
w  podw órzu nap rzec iw  S trze ln icy , 

w  k tó rym po uzupełn ien iu braków  m am  
m ożność ześru tow ać w iększe ilo śc i na  
doczekan iu  ;

biorąc 5 funtów od centnara
(R zete lna obsługa pod now em  ?

— k ierow n ic tw em ) —

J. Tobolski Wąbrzeźno 1
B K olejow a 69  T elefon 79

————< ■!

Czytelnicy!
usku teczn ia jc ie  

sw e zakupy u tych kupców , 
k tó rzy og łasza ją się

w  „G łosie W ąbrzesk im



Dnia 3 kwietnia zmarł po krótkich lecz 
ciężkich  cierpieniach długoletni członek naszego  
Bractwa

śp. bratGFEDCBA

Teofil Kuczora
Bractwo Strzeleckie

W ąbrzeźno

Członków Bractwa uprasza się o wzięcie 
udziału w pogrzebie.

Śp.

Teofil Kuczora
współzałożyciel j i długoletni czło­
nek honorowy tut. towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* zasnął w  Pa­
nu dnia 3 kwietnia 1928 r.

Eksportacja zwłok  nastąpi w nie­
dzielę, dnia 8 bm. o godzinie 16-tej 
na który to smutny obrzęd zaprasza 
wszystkich członkówA

Zarząd  Tow . Q im n. Sokół

Zbiórka drużyn o godz. 15.30 
przed fiomem  drh. wiceprezesa Czer­
wińskiego przy ul. Jadwigi nr. 1

Poszukuję 

zaraz lob od 15. IV . 

porządnej 

sluźąeej 
W iadom. w Administr. 

Głosu W ąbrzeskiego

Szkółki 
W . K osR ow skiejo  

w  Buszkow ie 
st kol. Brodnica p. Rypin

Polecają na sezon wiosenny 
drzewa i krzew y ow o­

cowe, ozdobne, róże 
i byliny  po bardzo  przy­

stępnej cenie

Cenniki na żądanie wy­
syłamy bezpłatnie

Jaja i masło 
kupuje po cenach najwyższych 

WielkopolsKi Dom Eksportowy
Czesław Szydłowski, Leszno 

[ilja Wąbrzeźno 
D worcowa 13, dawniej Strzelnica

K IIO -TE4TR

W I-sze święto, 8 kwietnia

MAŁY KAPRAL
Karjera Napoleona

W ielki dramat dziejowy w 12 aktach

W rolach głównych słynni artyści franc. 
Izabella R uis i Jan N apoleon M ichel

Rzecz dzieje się w Paryża w roku 1795, ro krwa­
wych walkach wielkiej rewolucji, wśród rodziny 
włoskich patrjotów-wygnańców — U  idoki pięk­
nej stolicy nadsekwańskiej — Fenomenalna gra 

W spaniała wystawa.

| W 2-gie święto, 9 kwietnia

Ulubieniec wszystkich bywalców kin iniezrównany 
akrobata z swemi życie lekceważącemi sensacjami

HARRY PEEL
oraz jego urocza partnerka Dairy Holm  i znakomity 
Albert Paulig w najnowszym jubileuszowym filmie 

sensacyj uo-salono  wym

„Czarny Pierrot*'
Dramat ten sensacyjno-salonowy w 10-ciu 

olbrzymich aktach
pełen nieprześcignionyeh wykwintnych sensacyj 
utrzymuje widza od początku do końca w nieby- 

wałem napięciu.

Przecudne zdjęcia do tego filmu wykonano w Hisz- 
panji, Szwajcarji i. Niemczech — Nieprzeciętnie 
oryginalna porywająca treść — Zawrotne te npo 
akcji — Oszałamiająca wystawa o^az znako ita 
gra odtwórców ról głównych wysuwają fil u en 

ponad wszystkie inae.

i
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Przy trudycyjnem dzieleniu się jajkiem, 
z okazji Świąt Wielka  nocnych — wszystkim 

moim Szan. Odbiorcom, składam najserdecz­
niejsze życzenia:

{Wesołego 

F\llelu ja

Moim Szanownym Kliejentom do ła­
skawej wiadomości, iż na ulicy R ynkow ej 
w dom u p. Betlejewskiego

otworzyłem  miejsce zakupu

jaj i masła
Największy dom eksportowy na Pomorzu

E. Goetz, Wąbrzeźno

St. Chwiałkowski
Wąbrzeźno-Rynek

ST. PISZCZ
.obrońca i zastępca procesow y  

W olności 55 W ąbrzeźno obok starostwa
TELEFON  74

OiM. Straż Oiiim z Czvstochlebis
urządza w drugie św ięto

w  oberży p. Marasińskiego

zaiao; taneczną | 
od godziny 3-ciej po południu 

koncert własnej kapeli |koncert
i inne urozmaicenia

Zarazem  poleca dobrą kaw ą i ciasta  jako  

i inne potrawy l .trunki. U sługa rzetelna

Auto do dyspozycji Szan. Gości 
stoi od g. 2 na Rynku w W ą­
brzeźnie — Przystań przy Par­
ku  miejsk. Cena przejazdu  30 gr.

Przyjaciel! i życzliwych straży ser­
decznie zaprasza

Zarząd

Ha Kasa Kini^ośii
w W ąbrzeźnie

pupilarnie pewna, za którą odpo­
wiada miasto W ąbrzeźno swoim  

majątkiem

dyskontuje

w eksle kupieckie i rze  
m ieślnicze

przyjmuje

w kłady za dobrem  opro­

centow aniem od naj­

m niejszej sum y

wydzierżawia

safetki za niską opłatą

SA PO N
z „koszulką"  

najlepszy środek do prania bielizny. 

„A S A N“ 
do bielenia bielizny.

Środki podwarancją nieszkodliwe, od  20 lat. 
chlubnie znane i nagrodzone złotymi medalami 
Zważaćnaznak  ochr .K OSZU lką*  Do  nabycia wszędzie 
Chern. Fabr.„Ergasta* C.Nagórski Starogard-Pomorze

Dla Towarzystw

Wszystkim moim Odbiorcom, 
znajomym jako i wszystkim-życzli­
wym Rodakom z Wqbrzeżna i oko­
licy życzę

Wesołych i Szczęśliwych

Świąt Wielkanocnych

Hotel pod Białym Orłem 
skład delikatesów 

Fr. Szymański Rynek

Lekcje  
tańców

w W ąbrzeźnie, w hotelu  
ped .B iałym O rłem *.

Kurs rozpocznie się w  
czwartek, dnia 12. IV. 28 
o godz. 7,30 wieczorem. 
Stare i nowoczesne tań­
ce. Dla starszych pań 
i panów polecam pry­

watny kurs.

Zgłoszenia przyjmuje  się 
w hotelu

A niela R óżyńsśa
naucz, tańca

Mając za sobą kilkoletnią 
kę, załatwiam oprócz spraw  
sądownictwa, również sprawy 

dżiny władz policyjno-administracyjn.

prakty- 
zakresu 

z dzie-

Samochód
osobowy do wynajęcia

W ładysław Gawrzyał
ul. Kolejowa

u p. Steinerta

W ładysław K ujaw a
W ąbrzeźno

tt. W O JTEC K I
W ytw órnia aparatów i cząści radjotechn 
nagrodzoną na w ystaw ie w Poznaniu SR EBR N Y M  

W IELK IM  M ED A LEM

PO LECA

odbiorniki 1— 6 lamp, wykon, przez pierwszorzędn. 
fachowców z głośną i czystą audycją, 
słuchawki od 12,50 zł pocz.
kondensat, obrot- od 6 zł pocz.
głośniki, dobre od 36 zł 20 proc. pod.
akum ulatory, bat anod., skale zw ykłe i m ikrom etr- 

oraz wszystkie części do budowy aparatów  naj- 
lp;. jakości, po cenach niskich.

W YKONUJE
Instalacje elektryczne 
dla światła i siły —  
Naprawy przeżytych  
instalacyj — Naprawy 
motorów i dynamo- 
maszyn — Naprawy 
akumulatorów — Za­
kładanie dzwonków  
bezpieczeństwa prze­
ciw włamaniu i kra­
dzieży — Gromochro- 
ny i domowe telefony

Kosztorysy i ekspertyzy 
bezpłatnie

JAJA
masło i drób kupuje stale 

w każdej ilości 

po najwyższych cenach dzienn. 

Największy dom eksportowy tej branży 
na Pomorzu

Tel. 174 E. Goetz W ąbrzeźńo-Pom

Reklama
jest dźwignią handlu

Ogłaszajcie się

w „Glosie Wąbrzeskim"

afisze, zaproszenia, 
programy, bilety

w ykonujem y szybko i po cenach 

bezkonkurency  j ny  ch

„GŁOS WĄBRZESKI"

Gospedarstwi, । Dzievezuus
koloaizacyjne kt.ra

umie gotować
134 mnrcr °134 mórg, 

sprzeda

G . Thielm ann, Łopatki

Sprzedam  
gospodarstwo 

kolonizacyjne

73 mórg.

J. W eiss, Łopatki

potrzebna  
od 15. IV . Inb 1. V .

M. Baranowska
ul. Kolejowa

Spraw ą zaufania

PLISOWANIE
Farbow anie  sukien, m ereż- 

ki, okrętka. dziurki m a­

szynowe 1 hafty  

kurbelow skle

S. BIAŁOWĄS
Toruń

Kanieniarz-
rzeźbiarz

może się zaraz zgłosić 

J. Baranowski 
ul. Kolejowa

jest kupno lub reparacja 
zegarka, dlatego należy 
kupować wzgl. reparo­

wać tylko

u dobrego fachow ca

E. Brzoska
zegarmistrz

W ąbrzeźno, K ościuszki 7 

obok apteki


